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Przedwczesne kombinacye.
Lwów 24. lipca

Zanim jeszcze zamlcnąi wielki papież powie­
ki do snu wiecznego, a już kierownicy opinii pu­
blicznej we wszystkich krajach cywilizowanego 
świata łamali sobie głowę nad wyszukaniem mu 
następcy Oczywiście, że z chwilą zgonu Le­
ona Xm. niewdzięczna ta praca roboczy na się 
na nowo ze zdwojoną siłą i izienmki zapełniają 
swe łamy rozpatrywaniem widoków aajrozmait 
szych kandydatów na tron papieski. Rozwijają 
się przytem głębokie czy misterne komoinacye 
polityczne, omawiana bywa w przekonywujący 
sposób przyszła postawa Stolicy Apostolskiej do 
tych czy owych mocarstw i zjawiają się przepo­
wiednie, co do daiszj cb losów Kościoła. Jedno­
cześnie mnożą się wieści, przeważnie pozbawio­
ne wizelkiej podstawy, o niechęci, żywionej ja­
koby przez te czy owe rządy do tego czy owego 
kardynała, o zamiarze zastosowania w przyszłem 
konklawe przywłaszczonego sobie swojego czasu 
przez trzy mocarstwa katolickie prawa wyłączenia 
niedogodnego sobie kandydata z wyboru na pa­
pieża.

Rzeczą zaś jest najdziwniejszą, ie  wszyst- 
kiemi emi sprawami zajmują się najgorliwiej ci, 
których najmniej « tasme obchodzą te sj rawy, 
przedstawiciele zapatrywań i przekonań, nie ma­
jących z Kościołem nic wsDólncgo Katolicy bo­
wiem pokładają pełną umośó w świętem kole­
gium, złoionem z mężów najświątobliwszych i 
najrozumniejszych i ber obaw jakichkolwiek, z 
zupełnym spokojem oczekują wyniku przyszłego 
konklawe, wiedząc dobrze, że na Stolicy Piotro- 
wej zasiądzie władca, który za przyk udem wie. 
kiego swego poprzednika, z godnością i roiumem 
kierewac będzie losami Kościoła.

Jeśli z*h kiedy, to w dzisiejszych czasaoh 
nawa Piotra domaga się ręki doświadczonego 
sternika. Duch czasu, którego eeunę znamienną 
stanowi indywidualizm, wybujały do ostatecznycn 
granic, zwraca się coraz groźniej przeciwko 
wszelkim powagom, a przbdowszyatkiem przeciwko 
najwyższej z wszystkich powag: przeciwko K o­
ściołowi.

Wszędzie więc, gdzie tylko rzucimy okiem, 
podnoszę coraz śmien, głowę zwolennicy nie- 
tylko politycznego i społecznego, ale i moralnego 
przewrotu, a ataki ich Kierują się z natury rze­
czy przedewszystkiem przeciwko opoce, na której 
wznosi się główna strażnica dotychczasowych 
ideałów ludzkości. Przy lem zjawiają się nowi 
wrogowie i prześladowcy Kościoła tam właśnie, 
gdzie ich najmniej spodziewać się było można. 
Kraje rdzennie katolickie stanowią smutną wi­
downię walki nieubłaganej z Kościołem, jego 
instytucjami i organami i duch prześladowczego 
seknarsrwa panoszy się wszechwładnie nawet 
w państwie, będącem „najstarszą córę- Kościoła.

Kościół przetrwał jednak zwycięsko daleko 
groźniejsze burze, więc i tym raz m nie zwyciężą 
go bramy piekieł. Zresrtą obok chmur, groma­
dzących się groźnie nad jego głową, nie tak takie 
promieni światła. Leon XIII. poz. stawił swemu 
następcy nie samo tylko ciężkie zadanie, ale i 
piękną puściznę. Pod rozumni mi rządami wiel 
kiego papieża Kościół, co utracił na materyalnej 
potędze, zyskał w dwójnasób na moralnej sile 
i spójni i powiedzieć można bez narażenia się 
Ra zarzui przesady, źe moralna powaga papiestwa 
nigdy może nie jaśniała w takie, petni, jak w obecnej 
chwm. Najwymowniej świadczą o tej powadze 
dowody act i uwielbienia, składane zmarłemu 
papieżowi prawie jeszcze w ostatnich cna iłach 
Jegu życia przez ludzkość nieledwie całą i to za­
równo przez maluczkich jak i przez napotężniej- 
szych mocarzów tego świata, świadczy nareszcie 
gorączkowe natężenie, z jaknm obecnie wszyst­
kie oczy zwracają się ku wiecznemu miabtu.

Jeżeli zaś Kościół w niektórych krajach kat 
tolickięu walczy z coraz większemi Lrudnościam-, 
przemijającemu zresztą podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa, to w zamian za to gdz eńdziej, w

państwach do niedawna jeszoze wrogich religii 
Katolickiej, zapuszcza coraz głębsze korzenie, zdo­
bywa sobie coraz większą liczbę zwolenników i 
gorliwych wyznawców.

Wystarczy zaznaczyć tak nadspodziewany 
w ostatnich czasach rozwój katolicyzmu w Angin 
i Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 1 
w Niemczecn, piotestanckich w swej większości, 
katolicyzm uzyskał nietylko pełną prawie swobo­
dę, ale doszedł także do niezwykłej potęgi poli­
tycznej

Jednocześnie wszędzie prawie w kołach k 
tolickich budzi się coraz energiczniejsźy opór prze­
ciwko wrogim Kościołowi prądom i dążeniom. 
Znika dawna obojętność i bezczynność i na wszy­
stkich polach działalności ludzkiej manifestuje się 
coi-az piękniej duch szczerze katolicki i organizu­
je oLrona ideałów kato;ick,ch przed potęgami, 
cz/hającemi na ich zagładę.

Tak więc katolicy, pomimo wszelkich nie­
bezpieczeństw, zagrażających ze stron najrozma­
itszych ich religii, potnimo wszelkich burz, mio­
tających nawą Piotrową, ze spokojem i ufnością 
spoglądać mogą w przyszłość i nie niepokoić się 
pytaniem, komu Opatrzność powierzy w przyszłem 
konklawe rządy nad Kościołem. Rzeczą bowiem 
jest pewną, że nowy Papież nie zamieni się w 
narzędzie polityki ani francuskiej, ani niemieckiej, 
ani włoskiej, lecz według sił swoich stać będzie 
na straży interesów Kościoła powszechnego.

„B oóopoHi HaiuMX npaB“.
Lwów 24. lipca.

Pod tym szumnym tytułem zamieszcza Diło 
wstępny artykuł, wrzekomo pouczający ludność 
ruską, jak się ma zachować, aby zmusić sądy i 
sndziów do urzędowania po rusku.

Z wielu względów poczuwamy się do obo­
wiązku dziennikarskiego zaznajomić azerszą pu­
bliczność z treścią tego artykułu.

Autor wywody swe rozpoczyna od słów : 
„Nie ma prawie dnia, aby we w&zecnpolskich 
dziennikach nie pojawiła s’ę jakaś niegodna de- 
nuncyacya na urzęaników-Rusinów. Jest w tern 
system, obliczony na szaodzeuie urzędnikom- 
Businom u włada wyższych; — a my do tego 
milczymy. “

Po tym wstępie zarówno kłamliwym (bo jak 
wiadomo denuneyonowanie, to me Polaków skaza 
narodowa), jak nie stojącym w logicznym związku 
z dalszym ciągiem ariykułu, wzywa autor urzę- 
dnil ów-Rusinów aby piętnowali kolegów, nie 
umiejących po rusku, bo: na bik wzhlady „kole- 

iihca", de hodyt o dobro naroda, a kolyb na­
wet „koledzy* buty newdow Jzni to bezwzględnie 
z nimi postępować należy.

Dalej pisze D iło : „Ody w urzędzie trafi się 
do załatwienia ruskie „pismo*, to z zasady za­
łatwia to Rusin; “ ale z tego nie kontent autor 
obrony praw ruskich i radzi urzędnikom-Rusi- 
nom, aby odmawiali załatwienia takich podań, 
„niech je załatwia — mówi — kolega wszech- 
poltak*, albo mech się dowie wyższa władza: 
szczo pan kolega ne maje kwalifikacyi aia 
wschodniej Galicyi.

Potem wzywa autor, oburzający się na de­
nuncjację, wszystkich urzędników-Rusinów, aby 
Mejceas donosili (tym wyrazem) do narodnej kan- 
celaryi i do ruskich dzienników o każdem naru­
szeniu praw mowy ruskiej, choćby to się stało 
tylko przez niedbalstwo pana kolegi, bo zwiana 
to ricz, szcmo „koledzy“ zamist robyty se, szczo do 
nych nałeiyt, budujut Polszczu na Rusy. Wyślę 
pywać w ( bronie urzędników-Rusinów w ruskich 
czasopismach jest rzeczą konieczną „ w obec de- 
nuncyacyj*, jakich dopuszczają się urzędnicy Po­
lacy na szkodę kolegów Rufinów.*

Taką pożogę nienawiści chce autor „obrouy 
praw ruskiego narodu14 rozniecić w szeregach u- 
rzędników, dotąd bez względu na narodowość ży­
jących obok siebie i szanujących się wzajemnie. 
Nie wątpimy, że ohydne te słowa, z jednej stro­
ny rzucające bezzasadne podejrzenia o denuneya-

cyę, a z drugiej wzywające do denuncyacyi. wy­
wołują rumnniec wstydu i oburzenia zarówno u 
urzędników Polaków jak i Rusinów.

'J akiego cynizmu aotąd nawet w ruskisj 
hakatystycznej nie spotykaliśmy prasie.

Ohydną tę robotę nazywa Diło  szumnie 
atccyą uriadnykm-Rusy*iw i tw.erdsi, że w pa­
rze z tą „akcyąu powUiua iść „akcya całego ru­
skiego społeczeństwa*. Jeszcze nikt nigdy sam 
tak bardzo nie shańbił swego narodu i jegc in- 
teligencyi I

Posłuchajmy tedy, jaką to „akcyę* wdrożyć 
ma całe społeczeństwo w obronie praw ruskiej 
mowy, bo chociaż, jak Diło twierdzi, to i  wsi 
unujut i nichto ne znaje to autor podaje wska­
zówki, jak postępować wobe-* sądów: (o innych 
władzach autor, niechętny idei denuncyacyi, tym 
ra^em nie wspomina) j

Każde polskie wezwanie tejcnot zwrócić 
z dopiskiem : ne rozumiju, prostu po rusku.

Przed każdą rozprawą oświadczYć sędzie­
mu: proszę o przeprowadzenie rozprawy i wyda­
nie wyroku pu ruska.

N a  w s z y s t k i e  p y t a n i a  po  p o l s k u  
n a l e ż y  o d p o w i e d z i e ć :  n i e  r o z u mi e m,  
p r o s z ę  z a p i s a ć  do  p r o t o k o ł u ,  ż e j a  
n i e r o z u m i e m ,  a gdy sędzia zaząctu podpisa­
nia protokołu, należy żądać odczytania go po 
rusku, pulskiego protokołu nie podp isywać bez­
warunkowo, a jęóziemu oświadczyć: nie pod- 
insrę nie rozumiem tegu języka. Jeśli sędzia wy­
da wyrok, należy powiedzieć: Proszę o doręczf 
nie wyroku po rusku.

Wyrok wydany po polsku, twierdzi dalej 
Diło  — j e s t  n i e w a ż n y ;  należy do 3 dni 
zgłosić „żałobę* w takich słowach; Proszę o 
zniesienie wyroku, bo mnie pozbawiono praw 
obrony.

Tę żałobę, rozumie się po rusku, może na­
pisać kto bądź — ale dobre by buło, udały sia 
do adwokata-Ru syna. Kto chce posywać, powi­
nien uważać, aby p o z e w  p i s a n o  po rusku,  
n a l e ż y  s i ę  u d a ć  do  a d w o k a t a - B u -  
s i na.  P o z w a n y  m a z i  p r z y j ą ć  p o z e w  
p i s a n y  po rusku.  (A  Rusinowi wolno nie 
przyjąć i awróuić poaew polski ? Co to sa lo­
gika 11 Gdyby komu wydarzyła się krzywda, na­
leży udać się o poradę tylke da udwohała- 
BusyHu

Tak należy postępować bez względa, czy 
sędzia jest Polak, Rasin, * zy żyd; z początki bę­
dzie on się rzucać, potem będzie się prosić, ale 
na to wszystka nie należy zważać, aż sędzia 
zmięknie, a gdyby kogo obraził, należy „takiego 
pana* zaskarżyć i pid ładnym ułliwiem ne da- 
rwcaty, bo koide darowanije, to udar dle naszoi 
narodnotty. Jaki ten raski naród szczęśliwy, 
kiedy innych bólów nie ma!

Ze skargami takiemi należy się zgłosić do 
adwokaia-Rutyna.

Ten refren zdi-adza autora w szeregach 
adwokatów, cierpiących na brak zajęcia; ale jak­
żeż żałować musimy pana mecenasa, który w taki 
sposób na pierwszej stronnicy Diła  inseruje swoją 
kancelaryę I

• •

Nie będziemy dawać komentarza do tych 
iłów organu Ukraińców, niw chcąc obrażać uczuć 
naszych czytelników i uczciwych Rusinów.

Stanowisko nasze w sprawie używania ję­
zyka ruskiego vr urzędach i sądach już nie­
jednokrotnie zaznaczyliśmy. Reasumując więc to 
co od szeregu lat powtarzamy i co ju t wy­
razem zapatrywań społeczeństwa polskiego, mu­
simy stwierdzić:

Stanowczą różnicę robimy między „języ­
kiem urzędowym a „językiem urzędu.* Językiem 
urzędowym wszystkich władz w Galicy i jest ję­
zyk polsni; w tym języku muszą być prowadzone

kuiąiki urzędowe i kore pondeneya władz krajo­
wych. Stronom wolno w Galicy wschodniej wno- 
3ić p<sma „w języku urzędu* z zupełnem upra 
umieniem, a wiec po polsku i po ruskir i doma 
gać się na polskie pisma, polskich — na ruskie, 
ruskiob rezolucyj.

Ale stanowczo pweciw temu protestować mu­
simy, aby komukolwiek w tym kraju woino było 
odrzucać pisma polskie z dopiskiem ne rozumiju, 
a zmuszać Polaków, aby przyjmowali pozwy ru­
skie Tak pojęte równouprawnienia moee będzie 
kiedyś królowało w hajdamackiej Ukrainie, ale 
cywilizowany człowiek, Polak, Rusin, Niemiec, 
czy kimby on nie był, tak rozumieć równoupra­
wnienia chyba nigdy nie będzie.

Ani władze nasze, ani urzędnicy naei nie 
myślą uszczuplać praw ruskiego narodu, k t ó r e  
z d o b r e j  wo l i  my P o l a c y  w i e r n i  s wo i m 
t r a d y c j o m  h i s t o r y c z n y m ,  d o b r o w o l -  
n i e Rusinom uchwałami sejmów naszych na­
daliśmy

Ani władze nasze, ani urzędnicy nasi nie 
lękają się .naturalnych* żądań tych stron, które 
domagają się spisywania ruskich protokołów i 
wydawania ruskich uchwał; mimo agitacyj, pod­
nieceń i podjudzań autorów „obrony pr&w naro­
dowych* całych szpalt w Dile z wezwamenr do 
denuncyacyi, skierowanem do urzędników Rusinów 
i całego społeczeństwa — serdecznie mało uza­
sadnionych skarg zdołano w tym kierunku aebrać 
na nasz stan urzędniczy. Nie o to więc idzie, 
aby krzywdę odeprzeć. To nie obrona, to znowu 
atak. Zbuntować, podjudzić społeczeństwo, a cel 
agitacyi przejrzysty: wywołać stucznie taki napływ 
pism i podań ruskich do sądu (bo tylko o sądach 
mowa) aby dać materiał, pożądany niektórym 
centralom we Wiedniu, mającym nader czuty 
słuch na radykalne tony ruskie, do przenoszenia 
■rzydmkow, nie dość biegle władających v  pi ś­
mi e  po rusku — i zrobienia miejsca * czy taczam 
D iło  . Na tern polega obrona idealnych praw 
narodu ruskiego 1

Na tę agitację możemy odpowiedzieć go­
dnie i skutecznie tylko w jeden sposób:

Uczmy siif piluie po rusku, domagajmy się 
w tym celu utrakwizacyi szkół naszycb a w tedy 
nietylko zdołamy odeprzeó ataki hajdamaków ale 
co ważniejsza czytać będziemy dzienniki ruskie, 
pisane (j*k twierdzi poseł Koko Wassilke w par­
lamencie podci ne mowy jednego z posłów pol­
skich) mit der Gehńmschrifi My będziemy wie­
dzieć, co i jak piszą, a oni będą inaczej pisać

Sprawy zagraniczne.
Na Bałkanach.

Coraz ciszej na głośnej do niedawni wi­
downi macedońskiej i albańskiej. W miarę zaś, 
jak klęsną ruchy bałkańsko-macedońskie i albań­
skie, wytwarza się nowa instytucya polityczna 
w europejskich posiadłościach sułtana, do której 
pobudkę dały owe ruchy.

Z początkiem maru. ambasadorowie, austria­
cki i rosyjski w Konstantynopolu, zlecili swoim 
kouzulom w okręgach macedońskich, aby pilnie 
czuwali nad przeprowadzaniem reform i wspólnie 
się naradzali co do przedstawień, janeby w da­
nych razach czynić należało u jinego inspektora 
i u gubernatorów tureckich. Które to zadanie 
konzulowie gorliwie spełniali i temu przedewszyst­
kiem zawdzięczać należy, iż rzeczy się stosunko­
wo zadowalająco rozwijają, zadowalająco przy­
najmniej o tyle, że do wojny i d j powszechnego 
kataklizmu nie doszło.

Ostatnimi czasy udali się ze Skopia kouzu- 
lowie austryacki i rosyjski do Gortiwaru ais zba­
dania rzekomych wybryków tureckich. Równo­
cześnie wybrali się z Adryanopola dragomani (se­
kretarze) konzulatów austryackiego i rosyjskiego, 
celem wykrycia prawdziwych przyczyn, dia któ­
rych ludność pewnych miejscowości tłumami 
opuściła swoją ojcowiznę i do Bułgaryi uciekła.

Prasa rosyjska podnosi pożyteczność tego 
rodzaju wypraw konzularujch i przemawia z* 
utworzeniem takiej stałej instrtucyi, tego nowiem 
rodzaju kontrola najsnadniej mogłaby uspokoić 
ludność chrześcijańską Macedonii i Starej Rerbii.

Wrzelako do pewnego usj oko’enia tej lu­
dności wielce pm  czynił się generalny inspektor, 
Humi basza, który mając aobie przeprowadzanie 
refopm zlecone, zarządzeniami swemi i osobisuma 
występywaniem codzinnie żywe składa dowody, 
że naprawą administracji na aeryo zię zajmuje. 
Według jegc relacyj już mu się udało umieścić 
670 chrześcijan w żandarmeryi a 147 w policyi. 
Zapewnia on, żo już wyrugował wszelkie Liche 
indywidua tureckie ze służby bezpieczeństwa pu­
blicznego, tudzież, źe tę część, jaką mu zatrzymać 
wolno, na budowę gościńców i mostów tryłożył.

Hiimi b&sza pracuje dotąd w warunkach 
wielce trudnych, bo oprócz swego własewego 
sad&nia, wszystkie pola administracji, sądowni­
ctwa, rolnictwa i finansów obejmującego, musi 
oraz dopomagać do rw&lczanit. nuniu albańskiego 
i watah bułgarskich. Jakoż dopiero teraz powie­
dzieć można, że onór Albańczyków jest pokonany 
a oddziały bułgarskie tak jak rozprószune.

Jak słychać, ostatnimi dniami poleg nieda­
leko Petricza w utarczce z wojskiem tureckiem 
„eden z najniebezpieczniejszych dowódzców pot, - 
stańczycn, Alezis z Poroja. Za jego to sprawą 
miały się odbywać wszystkie zamachy ns I ilej 
żelazną Roustantynopoi-Salonika, tudzież Lilka 
zamachów dynamitowych.

Jeszcze -iię gdzieniegdzie rozlegają strzały, 
ruch macedoński bowiem chct, aowodząc tanu, 
że nie upadł, wpłynąć na mocarstwa. Jednakowoż 
ruch się widocznie chyli ku ostatkowi, gdyż 
faktem jest, że w maju i w fczerwcu władza tu­
reckie w rozmaitych miejscach Macedonr 1.760 
uarabinów, 227 rewolwerów, 34.986 ładownic, 
196 bomb i 891 kilo dynamitu skonfiskowały 
Fakt ten atoli na każdy sposób dowodzi, że aię 
powstańcy wcale nie żie zaopatrzyli byli w uroń. 
amunicyę i materyały wybuchowe.

Korespondencye.
R z y m  21. li per 

(Ostatnie chwile Leona X lll. )

Ponieważ szczegóły, dotyczące ostatnich 
chwil i zgonu Leona XIII., różne dzienniki roz­
maicie przedstawiają, a dzień wczorąjazy, dzień 
śmierci papieżi był ważnym momeutenr dziejo­
wym, przeto prz&dsiawię wam przebieg tego ża­
łobnego dnia z całą prawdą i wiernością

Oc wczesnego ranka panowało w poniedzia­
łek w Rzymie, a osobliwie za Tybrem, w okoli­
cach Watykanu, niezwykłe ożywienie; mówiono 
wyłącznie o chorobie, a raczej już o agonu Ojca 
św W tłumie tych, którzy spidszyii na pl. św. 
Piotra, znacbodził się i was: uiga. Na piazm di 
san Claudio zwt-uciło mą uwagę zbiegowisko. 
Mnóstwo ludzi otacza.i zamknięci Jęaiotr z któ­
rej wychylała się ręka, rozsypujące piemąnw 
Słyszałem wołania:

— A me, a me monsigno-e I
Sędziwy kapłan powtarzał drżącym głosenr:
— Preyate per %l Papa I (Módlcie aię za 

papieża I)
Kto otrzymał jałmużnę, klękał na ulicy i 

modli! się. Staruszek rozdawał po 1, po 2 Lirach— 
wszystkie swe uskładane oszczędności. Tazich 
wzruszających scen widzieć było można w usiai- 
nich dniach i więcej na ulicach Rzymu. Nadmie­
niam przy tej okazyi, ze kościółek św. Klaudyusza 
był od początku. b. w. dniem i nocą otwarty i 
przepełniony modlącymi się. Przv san Claudio 
Dyli dawniej ks Zmartwychwstańcy; widzi się 
tara mnóstwo nagrobków.

Ostatnie chwile Leona XIII. przypominają 
wielce agonię Piusa IX. Obaj papieże kończyli 
życie powoli, Dez wielkich męczarń. Ojcwc św. 
spędził ostatmą w życiu noc dość niespokojnie. O 
godzinie 9. z rana umysł jego rozjaśnił się o ty­
le, że kazał przywołać sekretarza uwego, mons. 
Angeli. i wydal mu specjalne zarządzenia.

W kwadranr później przybyli lekarze; ko­
nający rzakł do nich z rezygnaeyą:

— LevozttelotteK.no finite. Ora non pofete 
tinccrla eolla morte. (Wasze walki już się skoń­
czyły. Teraz już nie zdołacie przezwyciężyć 
śmierci.)

Jako stokrotki na łące...
(Bajka tatrzańska.)

Siedzioł se tai Ponjezus na progu Swego 
nieba i pozierał prec dołu, jak to hań na ziemi 
zabawioły się dzieciska we wsi jednej w dolince 
zielonej. Swarne ci to były hłopoki, a jesce 
swarniejsze między nimi dziewuski! No i barz 
Mu się one zwidz eć musiały (bardzo  się spodo­
bały), — kie się Ponjezus uśmiechnął do nik 
tamstela (stamtąd) i zara do janioła peda:

- Niek mi baw Smierzć przindzie a pilno...
1 w ocymnieniu ponagloje do Niego Ko­

stucha.
— A cego ta fcecie, Ponjezusicku — pyta.
— Hybaj no haw (chodżno tutaj) bu mnie 

— mówi On do mej i palcem dołu cosi pokazu­
je. — Widzis bań obdolno (tam daleko) dolinkę 
zielonom ?

—  A widziałak bań wcora fajne trzy wio­
ski, kie po gazdę stareto hodziłak po ćmie...

— A widzis te dzieciska śwarne ?
— Haj, widzem, do śpasuw wartkie hłopcy, 

wanty (kamienie) na się ciskaj om
— Zabawiajrm s ę piknie, jak ummm — 

peda Popjezus. — Potrza mi ik bań w niebie... 
Póńdzinsz mi hnet po nik na oną dolinkę... 
Trafis?

— Cobyk trafić nr; miała, idem już, kie 
fcecie uk pilno...

Posła Smierzć du wsi jednej i drugiej i bez 
nockę dzieciska pozabierała. A potem znów bet 
ponagliła Kasi po jakiegoś pana, co był wse her- 
lawy strasecnie i dawno o nim ludziska uradzali, co 
juz dońdzle i skąpie bnetki...

Nie mineno dni kilka, a Ponjezus znowu 
woła Kostuchę i tę samą, co przódy, pokazuje 
dolinkę.

— Ponjezusicku nosłodsy — jena śmierzć 
biadkać — znowu Wam się dzieciska małe zwi- 
dzioły ? Hodziłak lemze nań tędy i co dziesiąta 
chata, wzienam po jednemu. Mozebyócie noracej 
ozkazali zabrać co ze starzyzny, to byk juz 
wolała...

A Ponjezus pyta:
—- Nie widzis to hań tej łącki... popatrz 

ino na tyk ludzisków: koszom sobie wartko 
traweckę świeżutką, młodziutką, ze hąj I... widzis... 
nie cekajom, pokiel im uschnie... F Tzies mi 
dziś na tę dolinkę i co dziesiąte dziecko —  biez, 
kiej ci tak ozkazujek...

Smierzć ani mruknena, ino się w głowę 
poskrobała telecko i posła kosę wyostrzyć na 
wancie... Byłoz ci wte lamentu w dohnak ze baj 
—  ale się Kostuch i  fajnie sprawiła.

Nie odpocena sobie lesce biedocko — a 
Ponjezus znowu jom prziwołujn. Kie się inc 
śmierzć dowie, co i tym razem w oną dolinę ma 
iść po same dzieciska, zaczyna narzekać na 
dobre :

— Kieby co ze starzyzny, a nie cięgiem te 
młódki...

—  Nie wraź ty się w nie swoje sprawy —

krziknon na niom Ponjezus — kie ci pedam: 
dzieci, to dzieci 1

A Smierzć ręce załamuje i mówi:
—  Poslabyk, Ponjezusicku, wartko, hocieł 

hań była dopiero dwa razy, ale wiera, dziesięciu 
hlopa lepi mi brać, niz jedno dzieciątko... Tel. 
hań jajcenia, bhdkania (tyle tam jfkow, narze­
kania) u tvk matków, kie ino jedno mbleństwo 
skąpie (umrze) — aze luto słuchać, a Wy mme- 
ozkazujecio brać teia naraz...

— Pedam ci, nie woje rzec, nie prociwiaj 
się Boskim wyrokom, bo mądrzejse som je od 
twego gadania... Jo sam wim, co robię, a tym 
matkom stokrotnie wynagrodzę I Nie wis nawet, 
co ja potrafię, kie tcę. I. Popatrz ino... Hybaj no ku 
mnie, Serafinie — zawołał na Jarhanioła — ws- 
źmij wgarśc ki«lo i ciśnij telo (troszeczkę) gwiaz- 
decek moik z nieba w dolinę, co han vidna zie­
lona...

Wiioci janioł gwiazdki w garść i ciśnie
dołu.

— Ojej, cósek zrobił nolepsego! Kazaliście 
mi w doLmę, a to hań padło kasi w gorzyska, 
potocyło się między skole (skały).,.

— Tc z ciebie niezdara!
—  Wybaczcie, Ponjeznsiclro, nie fciałem 

przecie. Poskocem zara wyzbiran syćkie.
— Zej nie potrza — odpowie mu Ponjezus 

— niek se han gwiazdecki moje kwiatkami osta- 
nt m w tych górzyskak, ka samiuikie skole... i 
tak rózycków ni majom górole...

A kie to Ponjezut mówił — Ja hań- 
tędy koło nik Ponno Maryjo i peda słodziutko:

— Ponjezusicku, niekno ino kolców ni ma­

jom one nowe rózycki... Sporo ik po dounak 
ludzkich...

— Ano dob-ze, Matko — Syn jej odpowie i 
przypomniał sobie zara, jako Panno Maryjo z kot­
kiem zawdy hodzna po tych górach, kie na zie­
mi żyła między .uazmi — Wej dobrze, majom 
mi być te Lwiatuski niby kocie łapki...

I  zara nazajutrz najdowr.J zaceni górale w 
Tatrach gwiazdecki kwitnące na szałach co je 
ludzie potem nazwali: sarotki.

A w niebie Smierzć pyta Ponjezusa, co bę­
dzie z oną doliną. Serafin prawie miał próbować 
raz drugi Cisnąć gwiazdki dołu, u ważając, ka tra­
fić potrza było. Ale Ponjezus sam wzion do gar­
ści całą kupkę od niego i jak ciśnie na dolinkę 
tak się syćkie ozsypałv po sporej łączce zielone 
równiuśko, że ani jednej z oka nie stracił... Po- 
gląds Smierzć, cuduje się (dziwi się) tez Jarha 
nu ł. A hań gwiazdecki w ocymnieniu zakwitły 
w trawce stokrotkami i biało srebrzyły się na 
łące, jako w noc ciemną gwiazdki świecące na 
menie. Wte Ponjezus mówi do Kostusi:

— Widziałaś?... latte mi bań, ka a  po­
działem i telo mi dziecisków nazbiraj, kielo tyk 
kwiatków we trawce.. Bo dziatecki moje na 
ziemi, to juko stokrotki na łące... Skosi gazda 
trawa i nie ostanie kwiatusek ni wtóry... A kie 
jo zefcem, to nowym sto razy telo zakwitnie... 
Tak i matkom syćkim za każde dziecko wynagro­
dzę stokrotnie...

Hej, wysłuchana Smiert tego i z kosą wzie- 
na się do odejścia, a Ponjezus jesce je. przyka­
zywał, coby uę ponagloła w dolinie ze swą ro­
botą, bo ukońcyć musiała wceśniej, nim mie-

siącek trzy razy nie pokaże się nad ziemią 
w pełni

Otrkno (smutno) zrobiło się po wsiach w 
dolinak, huj wiesna była. Im więcej stokroick 
zakwitało na łąkach, tern więcej dziatek wymiń- 
rato w chatach. Więc' lament sedł strasecn;- po 
siołach, aze luto brało — raty t

Zje prec byto jesce Kusiuai do końcs z tą 
robotą, co kiels lela zrobr po ćmie nockami, to 
se o świtaniu spocywa, na wantę kucnąwszr 
przy miedzy i kostsko swoje ostrza odnowa; 
kie Panno Maryje w niebie do Ponjezusa prziho- 
dzi i peda:

— S^necku mój nosłodsy, słvsałeć... hań we 
wsiąk dzwoniom kościelne dziady na święto Bo­
żego Ciała... Mam jo prośbę do Ciebie, tónjezu- 
sioku... Tak mrq dzieciska na wiesn; Słuchaj, 
Synecku, proszę Cię... kie dcz wtorą wieś przej­
dzie procesyja, niek tam zara mór na dLeciskr 
usianie, dobrze, mój Synecku?

— Kiej mnie tak piknie prosis, Mojaśty za 
tymi dzieciskami, to mekta...

...Duzo wintów juz od onego casu mineno, 
a matki co tw  ua wiesnę smutnie pozierajom 
na łąki, kie na nik Darz wioli stokrotek zakwi­
tnie. . — Wymir&ć bedom sirasecnu dzieciska, 
pedajom wte... I dopiro w biel poztroiw zy małt 
dziwuski i we Wianecki na procesyjom, uspoka­
jaj oir się kobieciny o pociechy swoje, bo wie­
dzom, jako Smierzć, usłvszawszy dzwoneuki na 
drodze, ka z horongwiam? morom feretrory 
z kośc.oła i klękajom ludzie pobożni*., sama po­
kłoni się piknie, schowa kosę za plecy i póildzir 
sobie prec... Kunmie** Kełmottski.



2 GAZETA NARODOWA z Soboty Ima 25. Lipca 1908 N r  168

Po tych słowach papież zapadł w stan pół­
senny. Gdy się obudził; przyjął po porządku kar­
dynałów: Rampollę, Vives i Pierottiego i z tym 
ostatnim mówił o M. B. Różańcowej. Po chwili 
zamknął oczy, nic nie mówił, nie stękał, był bez 
ruchu.

W komnacie papiezkiej był obecnym tylko 
dr. Lapponi i pokojowiec Centra. Pierwszy trzy­
mał papieża za rękę, Ucząc uderzenia pulsu, któ­
re były coraz słabsze, drugi czuwał u nóg cho­
rego, zalewając się łzami W  dalszych pokojach 
było kilku kardynałów i ambasadorów, prałatów 
i dygnitarzy papiezkich. W tern nagle drzwi się 
rozwarły, wyszedł blady jak ściana Lapponi; 
wzruszony, milczący rzucał wzrokiem po obec­
nych. Wszyscy weszli do komnaty chorego i stali 
pochyleni, nio nie mówiący. Pojawił się Vanutelli 
w szatach kościelnych; zebrani uklękli i rozpo­
częto modlitwy za konających; słychać było tylko 
przytłumione szlochania Ceremonia trwała 10 
minut. Gdy koóczono modlitwy, papież nagle roz­
warł oczy i rzekł do otoczenia:

— i f t  awio all' eternita\ (Zbliżam się do 
wieczności).

W  tym samym czasie rozeszła się po mie­
ście wieść o śmierci papieżu, którą rozszerzył 
dziennik Cąpiłale, rozchwytywany przez wszy­
stkich.

Spojrzenie bystre, jasne, głębokie nie zeszło 
z oczu Leona XIII. niemal do ostatnich tchnień 
jego. Po kwadransie wyszeptał chory: Voglio r i-  
vedere » cardinalil (< ,’hcę zobaczyć kardynałów.)

Rzekłszy te słowa zwrócił pytające spojrze­
nie ku dr. Lapponiemu; ten powiedział z uśmie 
cbem:

— Vo8tra Santitd sara (będzie) soddis-
fatta\

O godzinie 12.30 weszło do komnaty kilku­
nastu kardynałów. Chory poznawał ich jeszcze i
ściskał lekko dłoń każdego, mówiąc:

— A ddio.. addio.. Ecco (oto) i l  mio ulti­
mo momeniol

W końcu zwrócił się do kamerlenga, mons. 
Oreglii i rzekł ze wzruszeniem :

— Addio... v* raecomando la Chiesa
(Kościół)! Oreglia liczy lat 75, jest jedynym kar­
dynałem, zaliczan/m jeszcze do wyborców Le­
ona X III. Oreglia nie oddał głosu hr. Pecci; pó­
źniej rzadko i tylko z koniecznośei bywał w Wa­
tykanie. Powyższe słowa papieża były niejako
słowami przebaczenia. Leon XIII. utracił przy­
tomność i leżał nieruchomo. Na godzinę przed 
śmiercią ocknął się w końcu, kardynałowie ze 
łzami całowali ręce umierającego. Choć zeń ży­
cie uchodziło, zdołał ,eszcze ni iktorym uścisnąć 
dłoń. Mos. Cagiano poprosił, by pobłogosławił świ­
tę; papież odpowiedział:

— Sia guesto Vttltimo vcde, si. . yooeri figli 
met... li benedieo I (Niech to będzie ostatniem po­
żegnaniem, tak, tak... biedne dziatki moje... bło­
gosławię wasi)

Ostatni przybyli krewni: hr. Ludovico, Ca- 
millo i Riccardo Pecci; chory poznał ich uśmie­
chnął się i rzekł:

— A  rivederci in paradiso! (Do widzenia 
w rajul)

Nadeszły ostatnie chwile; Lapponi zadał 
choremu injekcye kamtory. Leon XIII. na pół 
godziny przed zgonem rozwarł lekko oczy i wy­
szeptał te ostatnie słowa:

— E  giuuła Fora; mi raecomando a D io  1 
(Nadeszła godzina; polecam się Bogu!)

Śmierć nastąpiła o godz. 4 min. 4.
Mons. Manzolini wyszedł z komnaty i rzekł 

do zebranych uroczystym głosem:
11 Santo Padre e spirało in guesto momentol
Lapponi ze łzami skrzyżował na piersiach 

ręce zmarłego, które dzierżyły krzyż złoty. Le­
on XHI. miał słodki wyraz twarzy; wyglądał jak 
anachoreta, pogrążony we śnie głębokim.

K . Bosectyc.

Kard ynało wie-Polacy.
Wszystkich kardynałów Polaków za czasów 

Rzpltej było siedmnastu, a mianowicie: 1) Wa­
cław, książę lignicki, Piast, biskup wrocławski, 
kardynał od roku 1381 (zrezygnował). 2) Mate­
usz z Krakowa, biskup Worms (wormacyeński) 
umarł 1410 r. 3) Zbigniew Oleśnicki, umarł 
1455 r. w Sandomierzu. 4) Izydor, metropolita 
kijowski, umarł w Rzymie 1463 r. 5) Aleksander 
ks. mazowiecki. Piast, biskup trydencki, umarł 
1444 r. 6) Wincenty Kot z Dębna, herbu Doliwa, 
arcybiskup gnieźnieński, um. w Uniejowie 1448 r. 
7) Mikołaj Lasocki, herbu Dołęga, um. w Rzy­
mie biskupem kujawskim. 1450 roku. 8) Fryde­
ryk Jagiellończyk, królewicz polski, arcybiskup 
gnieźnieński i biskup krakowski, um. w Krako 
wie 1503 r. 9) Stanisław Hozyusz, biskup war­
miński um. 1579 r. w Subiaco pod Rzymem. 10) 
Jerzy Radziwiłł, biskup wileński, um. w Rzymie 
1600 r. 11) Andrzej Batory, opat czerwiński, bi­
skup warmiński, zabity 28. października 1599 r. 
12) Bernard Maciejowski, herbu Ciołek, biskup 
krakowski, um. 1608 r. 13) Jan Olbracht, kró­
lewicz polski, syn Zygmunta III. biskup warmiń­
ski i krakowski, um. w Padwie 1634 r. 14) Jan 
Kazimierz, królewicz polski i brat Jana Olbra­
chta, zrezygnował z kardynalstwa. 15) Michał 
Stefan Radziejowski, biskup warmiński, arcy- 
biskup-prymas gnieźnieński, um, w Gdańsku ro­
ku 1705. 16) Jan Kazimierz Denhoff, poseł polski 
w Rzymie, opat mogilski, um. 1697 r. 17) Jau 
Aleksander Lipski, berbu Grabie, biskup krakow­
ski, um. w Kielcach r. 1746. Cztery tylko ka­
tedry w Polsce miały kardynałów: gnieźnieńska, 
krakowska, wileńska i warmińska.

Kardynałowie Polacy uroczystość wręczania 
kapelusza odbywali w Polsce. Kardynałowi Ra­
dziwiłłowi wkładał kapelusz na głowę król Stefan 
w kościele wileńskim. Kapelusz królewiczowi Ja­
nowi Olbrachtowi Wazie przywiózł z Rzymu pod­
kanclerzy papierki. Aoninal Bentivoglio. W r. 1687 
prywatnie w Warszawie u Dominikanów brał 
kupelusz nuneyusz Opitio Pallavicini. W W ar­
szawie także, ale u Kapucynów, brał kapelusz 
ojciec Kazimiery d’Arquien dnia 26. lutego ro­
ku 1696. Inny nuneyusz, Benedykt Odeachalchi 
brał kapelusz w Warszawie r, 1713, ale nie wia­
domo, w którym kościele.

W siedm lat później, dnia 2. kwietnia roku 
1720, u św. Jana brał kapelusz kardynał Salerno, 
dyplomata i przyjaciel króla Augusta II. Nare­
szcie ostatni tego rodzaju obrządek odbył się u 
nas za panowania Stanisława Augusta, w Gro­
dnie. Nuncjusz polski Arcbetti wracał z Peters­
burga, gdzie urządzał Kościół katolicki. Miano- 
ny został kardynałem dnia 20. września 1784 
roku. Goniec przywiózł mu kapelusz z Warszawy 
dnia 1. października, ale, nie zastawszy nomina- 
ta, pospieszył naprzeciw niemu do Grodna, bo 
król tam jechał na sejm i Arcbetlego zatrzymał. 
W Grodnie tedy 20 października, w niedzielę, w 
czasie Mszy, celebrowanej przez Naruszewicza, 
król oddawał kapelusz.

Bywało, że król podejmował nowego kardy­
nała. Ceremoniał podejmowania był taki: w zam­
ku spotykali u dołu na schodach pokojowi pano 
wie, na wierzchu jenerałowie i oficerowie gwar- 
dyi, w pierwszym podkomorzowie nadworni, 
wśród których bywali niżsi urzędnicy, (np. pod­

skarbi nadworni, regent koronny), w drugim 
przedpokoju dygnitarz wielki, w ostatnim przed­
pokoju marszałek i drudzy ministrowie. Przy 
obiedzie usługiwali kardynałowi sze mbelanowie i 
dygnitarze koronni, jak królowi. Po obiedzie z 
tąż samą ceremonią odprowadzano kardynała. 
Trzymano się mniej więcej jednego zawsze trybu 
postępowania.

Między kardynałami polskimi było trzech 
kandydatów do ty&ry papieskiej, a mianowicie : 
Mikołaj Trąba r. 1415, Dersław z Borzyszkcwa 
r. 1439, oraz Jerzy Radziwiłł 1591. Po uoadku 
Rzeczypospolitej Kościół polski miał jeszcze sze­
ściu kardynałów, których wymieniamy w porząd­
ku chronologicznym: Lewicki Michał, arcybiskup 
lwowski obrządku grecko-katolickiego (um, 1858); 
Ledóchowski Mieczysław, b. arcybiskup gnieźnień­
ski (um. 1902); Czacki Włodzimierz, arcybiskup 
Salaminy in p. i. (um. 1888); Dunajewski Albin, 
książę biskup krakowski (um. 1894); Sembrato- 
wicz Sylwester, arcybiskup lwowski obrz. grecko­
katolickiego (um 1898); Puzyna Jan, kniaź na 
Kozielsku, książę-biskup krakowski, kardynał od 
r. 1901. Jest to jedyny Polak, należący obecnie 
do kol’egium kardynalskiego.

Bismark a konklawe.
Zabór Rzymu przez wojska Wiktora Ema­

nuela (20. września 1870) wywołał w Watykanie 
troski co do przyszłego wyboru papieża. D. 23. 
sierpnia 1871 wydał Pius IX. bullę In  hae subli 
mi, która jednak po śmierci jego, żart z na 
pierwszej kongregacyi kardynałów, miała być 
obwieszczoną Ale i wszechmożny wówczas Bis­
mark zajął się zaraz po okupacyi Rzymu przyszłym 
wyborem papieża.

Pod d. 14. maja 1872 wystosował on do 
posłów Niemiec za granicą okólnik, przedstawia­
jący, że skutkiem uchwał soboru watykańskiego 
zmienił się stosunek papieży i biskupów do rzą­
dów świeckich, zaczem rządy zastanowić się 
muszą: ażali wybór osoby nowego papieża da 
te rękojmie, jakich one przeciw nadużywaniu 
nowej władzy papiezkiej żądać mają prawo. Wy­
konywane przez niektóre państwa prawo eksklu 
żywy dość często okazało się złudnem i wpływ, 
jaiiby pewne państwo przez swoich kardynałów 
wywierać mogło, od przypadkowych zależy oko­
liczności.

Zaczem Bismark proponował, „ ażeby te 
rządy europejskie, które z powodu kościelnych 
interesów swoich poddanych katolickich i z po­
wodu stanowiska kościoła katolickiego w swoim 
kraju są w wyborze papieża zainteresowane, 
zawczasu się odnośnemi kwestyami zajęły, tudzież 
wedle możności między sobą się porozumiały co 
do sposobu, w jaki wobec nich postępować mają, 
tudzież co do warunków, od któryebby 
u z n a n i e  w y b o r u  ewentualnie zależnem 
czyniły*4.

Rządy dały jednak wszechmiżnemu kancle­
rzowi zapełną r e kuz ę .  Równocześnie pobudził 
Bismark prasę do rozbierania kweslyi wpływu 
państwowego ua wybór papieża, a berlińska 
Spenersche Ztg. a następnie i wysoce półurzędo- 
wa Koln Zig. ogłosiły nawet w tekście łaciń­
skim dwie odnoszące si do tej kwestyi bulle 
Piusa IX , które t yły pospolitym, i *o bardzo li­
chym, falsyfikatem. Prasa bismarkowska przysię­
gała jednak uporczywie, że są autentycznemi, aż 
wreszcie okólnik watykański do nuncyusiów z d 
17. stycznia 1874 koniec temu rozmyślnemu 
kłamstwu bismarkowsk emu położył.

Knowania prusackie nie udały się, a owszem 
pobudziły Watykan do czujności. Bulla Licet per 
apoatolicaa z dnia 8. września 1874 zapobieżono 
mieszaniu się rządu włoskiego i każdego innego 
do wyboru papieży. Kardynał Pecci, mianowany 
dnia 21. września 1877 kamerlengiem, utworzył 
komisję dla zaproponowania zarządzeń co do 
przyszłego wyboru i na podstawie tych obrad 
wydaną została balia Consultori z dnia 10. pazdz. 
1877, która wreszcie legulatywą z dnia 10. 
stycznia 1878 uzupełniona została. Dwa ostatnie 
akta były głównie dziełem kardynała Pecci, który 
wkrótce jako Leon XIII zasiadł na tronie pa­
pieskim.

K R O N IK A .
Lwów, dnia 24. Lipca 1903.

K  a le n d zn rk .
W  sobotę 25 lipca Jakóba Apost. — Gr. kat. Pro- 

U a  — Kai. . Iow, Sławosza.
Wschód słońca 4'31, zachód 767.
W  rie lzielę 26 lipca. Anny. —  Gr. aat. Bober 

s Hawry. — Kai słów. Mirosława.
Wsohód słońca 4 82, zachód 7‘86.
W  poniedziałek 27 lipca Natalii P. —  Gr. kat 

A-yły Ap. —  Kai słów. Wszebora
Wschód słońca 4*84, zachód 7*85.

—  Z powodu zgonu Leona XIII. odbyło się
dziś w rzym. kat. katedrze pontyfikalne żałobne na 
beżeństwo. Presbiteryum było okryte kirem, na 
środku zaś stał katafalk rzęsiście oświetlony, na 
trnmnie zaś umieszczone były insygnia władzy pa­
pieskiej. Mszę żałobną celebrował ks. arcyb. We­
ber w asystencyi kapitały. Po mBzy ów. odpra­
wiono egzekwie. Stalle w presbiterynm zajęli: na­
miestnik hr. Potccki, marszałek hr. Badeni z dr 
Piłatem, Romanowiczem i Wereszczyńskim w serc 
Jach  narodowych, dalsze miejsca zajęli wyżsi urzę 
dnicy namiestnictwa, dyrekcyi poczt, dyrektor ko­
lei Wierzbicki z gronem urzędników, Dyrekcya 
skarbu, Senat akademicki z pedelami, których ber­
ła okryto były kirem, profesorowie Politechniki, 
Akademii weter., nrzędnicy sądowi, prokuratoryi 
skarbu, prezydynm Bady m , Tow. kred. ziemskie­
go, Banka krajowego i wielu innyoh. Po mszy św. 
ndali się wszyscy reprezentanci władz do pałacu 
arcybiskupa, gdzie złożyli na ręce arcyb. Webera 
kondolencye z powoda śmierci papieża.

—  Zgon ks Adama Sapiehy. Galicyjskie Tow. 
gospodarcze, którego zmarły był honorowym pre­
zesem, odbyło wczoraj pod przewodnictwem prezesa 
dra W. Kozłowskiego, nadzwyczajne posiedzenie ko­
mitetu. Uchwalono na niem rozesłać do prezesów 
oddziałów i członków komitetu odezwę następują­
cej treści:

„Natychmiast po odebrania wiadomości o śmier­
ci naszego honorowego prezesa ks. Adama Sapiehy 
— zabrali się zamieszkali we Lwowie członkowie 
komitetu w celu oddania hołdu jego niepospolitym 
zasłngom. Jest dla nae potrzebą serca w tak smu­
tnej chwili podzielić się z oddziałami I oleścią z powo­
du zgonu długoletniego sternika naszego, który przy- 
jąwizy od założyciela Tow., ks. Leona Sapicjiy, ży 
wą jego tradycyę, całe żyoie oddał pełnej zapału 
i poświęcenia pracy nad jego dobrem. We wdzięcz­
nej pamięci każdego z rolników tkwi tak żywo 
szlachetna i w całym krajn czczona i ukochana 
postać ks. Adama Sapiehy, że nie potrzebujemy 
wcale uzasadniać potrzeby oddania czci Jego pa­
mięci. Pewni też jesteśmy, że P. T. Prezesi oddzia­
łów wystosują do wszystkich członków prośbę, aże­
by gremialnie przybyli na pogrzeb do Krasiczyna, 
którego termin ogłoszą dzienniki. Zwracamy się 
również do członków tak obecnego komitetu jak 
i komitetu z lat dawniejszych z prośbą, ażeby „in

corpore" wzięli udział w pogrzebie. Ponieważ ks. 
Adam Sapieha zwyczajowi składania na grobach 
wieńców, jako nierodzinaemu, ale obcemu — był 
przeciwnym — komitet, stosując się jego poglą­
dów — wieńca na grobie nie złoży. Natomiast 
zwraca komitet uwagę oddziałów, że należałoby 
pamięć ks. Adama Sapiehy nc*cić jakąś widoczną 
pamiątką, a za najwłaściwszą uważalibyśmy utwo­
rzenie stypendyum im. ks. Adama Sapiehy dla 
ucznia szkoły rolniczej. Na nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. ks. Adama Sapiehy zaprosimy preze­
sów oddziałów, członków komitetu i Tow. gospo­
darskiego w chwili zebrania najbliższej Rady ogól­
nej. Koelowski, prezes".

Nadto uchwalono, że prezes Kozłowski ma 
przemawiać na pogrzebie imieniem Tow,, jak 
ró. nież aprobowano wysłanie przez prezydynm To­
warzystwa telegramów kondolencyjnych do księcia 
Władysława Sapiehy i do księżnej wdowy.

Depesza kondolencyjna wysłana wczoraj przez 
Komitet Tow. gosp. brzmi jak następuje : Księżna
Sapieźyna Reichenhall. Komitet Tow. gosp., ze­
brany na nadzwyczaj nem pusiedzotiiu z powoda 
zgona swego honorowego prezesa, zasyła Ci do­
stojna księżno w imieniu wszystkich członków 
Tow. wyrazy najgłębszej boleści i najserdeczniej­
szego współczucia z powodu Straty męża, którego 
śmierć w sercu każdego Polaka bolesny oddźwięk 
znajduje. Komitet Tow. gosparozego.

Imieniem Rady miasta Lwowa prezydynm 
miasta wysłało następujący telegram kondolencyjny: 
„Władysław ks. Sapieha, Bad-Reichenhall, Bawa- 
rya. Zgon wielkiego patryoty, znakomitego obywa­
tela, przezacnego człowieka, ozdoby polskiego spo­
łeczeństwa — boleśnie dotknął reprezentaoyę na­
szego grodn, który ś. p. Adama miał zaszczyt za- 
liozaó w poczet swych członków honorowych. Imie­
niem rady stolicy przesyłamy wyrazy najszczerszego 
współczucia dla ciężką żałobą okrytej rodziny męże. 
wielce zasłużonego dla Kraju i jego stolicy. M i­
chalski, CiucnctnsU-.

Na dzisiejszem posiedzenia delegatów rady 
miejskiej, wiceprezydent p. Michalski wygłosił na 
stępującą mowę: „ I znowu stanąć muszę przed
Wami z wieścią, która głębokim żalom sercu na 
sze okrywa. Zdała od ziemi, którą tak gorąco uko­
chał, w obczyśaie, której zawsze unikał, zamknął 
oczy potomek jednego z najstarszych i najpiękniej 
w bistoryi naszej zapisanych rodów tego grodu, - 
obywatel honorowy, książę Adam Sapieha. Nie był 
to jeden z tych, którzy ufni w zasługi ojców, cho 
dzić chcą w ich sławie — był to człowiek czynu, 
gorącego serca, prawy syn Ojczyzny, który do sła­
wy przodków przydał swe wielkie zasługi. Rodzina 
Sapiehów, acz dopiero w trzeciem pc koleniu mie­
szka w tej części kraju, już ■'ułożyła dla niego i 
jego stolicy niespożyte zasługi. Ojciec zmarłego, 
ks. Leon, jako pierwszy wybrany wiceprezydent 
m. Lwowa i później jako członek wydziału miej­
skiego w strasznym roku bombardacyi, oddał mia 
stu naszemu niepospolite usługi; — o wielkiem 
sercu matki zmarłego, księżnej Jadwigi r. hr Za­
moyskich, świadczą do dziś istniejące tu liczne 
zakłady dobr. czynne, których gorącą była opie­
kunką. Imię ich złotemi głoskami w dziejach tego 
grodn zapisane, a złoty medal, wybity na polecenie 
świetnej reprezentacyi, jest skromnvm dowodem 
czci, jaką otaczaliśmy tę \ r ze zacną matronę poi -iką.

Książę Adam Bzedł śladami rodziców. Ko­
chał gorąco Ojczyznę, kraj len i miasto nasze, 
w klórem tak chętnie przebywał, którego losami 
żywo się interesował. W mieście tern spłacił w r. 
1863 dłag swej Ojczyźnie i w temże mieście wi­
dział się u szczytn swej chwały w pamiętnym r. 
1894. Serce jego biło żywo dla wszystkiego, co 
ojczyste i swoje, skarby swej duszy jak i swe 
zasoby materyałne tu składał nie wożąc ich po 
obcych krajach. Interesował się żywo podniesie 
niem moralnem i ekonomiczuem kraju i na licz­
nych obywatelskich posterunkach umiał zawBie 
spełnić swój obowiązek z poczuciem obywatela 
a dumą Polaka. Za kilka dni spoczną ziemskie jego 
zwłoki w rodzinnej ziemi, ; my pospieszymy tam 
z oddaniem śp. zmarłemu ostatniego hołdn. Dziś 
składamy cześć jego pamięci, wraz z wyrazami 
serdecznego współczucia dla pozostałej Ro 
dżiny*.

Delegaci wysłuchali Stojąc tych wspomnień 
żałobnych. Następnie delegat Riedl uczynił wnio­
sek, by odtąd na znak żałoby po obywatelu hono 
rowym m. Lwowa wywieszać cztery chorągwie ża­
łobne na pierwszym balkonie wieży ratuszowej. 
Uchwalono. Uchwalono też, że jeden członek pre­
zydynm miasta i delegaci mają juk najliczniej u* 
czestniczyó w pogrzebie śp. księcia Sapiehy i po­
żegnać zwtoki mową żałobną w imienin Btolicy 
i kraju.

Z Krasiczyna telegrafują nam, że pogrzeb 
ks. Adama Sapiehy odbędzie się w sobotę o 11 
rano.

—  Z Wydziału krajowego W zastępstwie 
członka Wydziału krajowego, p. Mieczykowa Ony­
szkiewicza, który wyjeżdża urlop, objął kierowni­
ctwo biura sanitarnego, p. Jan Trzeeieaki.

K ron ika lwowska.
=  Posledzeole rady miejskiej, zwołane na

wczoraj wieczorem, nie przyszło do skutku, dla 
brakn dostatecznego do obrad kompletn.

=  Lwowski „Chór akademicki" podobnie jak 
lat ubiegłych, wyjeżdża i w tym roku na tonrnee 
artystyczne po zdrojowiskach galicyjskich w licz­
bie 22 członków. Koncertować będzie 27. bm. w 
Krynicy, 28 w Żegiestowie, 30. w Rabce, 1. 
ierpnia w Zakopanem,, 3. w Szczawnicy, 6. w 

Iwoniczu. Na program koncertu składają się utwo­
ry przeważnie polskich kompozytorów a także pie­
śni ludo ve i patryotyozne. Współudział w Koncer 
Uch przyjęli p. W Czerwiński, artysta opery 
lwowskiej i Wacław Nedeła, koncertmistrz Filhar 
monii lwowskiej.

=  Kolej do Brzuchowic. Dyrekcya kolei 
państw, komunikuje: Czyniąc zadość życzenia mie­
szkańców kolonii letniej w Brzucho wicach, zarzą­
dziła Dyrekcya kolejowa, aby w sezonie od 25. 
lipca do 20. sierpnia włącznie, w dnie powszednie, 
zamiast pociąga lokalnego nr. 2262, który odcho­
dzi z Brznchowio o 8 g 02 min. i przychodzi do 
Lwowa o 8 g. 26 min. wieczór, kursował pociąg 
lokalny nr. 2264, odchodzący z Brzuchowic o 8 g. 
50 min. i przychodząoy do Lwowa o 9 g. 12 m. 
wieczór. Od dnia 21. sierpnia br, do 15. września 
włącznie obowiązywać będzie w dnie powszednie 
ponownie dotychczasowy rozkład jazdy pociągów 
lokalnych, kursujących w sezonie letnim między 
Lwowem i Brzucho wicami. Rnoh pociągów lokal­
nych, kursnjących na przestrzeni Lwów-Brzu- 
chowioe w niedziele i święta nie ulega żadnej 
zmianie.

=  Nagła śmiarć Nieszczęśliwy, który zmarł 
wosoraj nagle w załomie domu przy ul. Żółkiew­
skiej 1. 88, nazywa się Stanisław Chlebek. Zmarły 
był subjektem w sklepie optyka Boskowifza.

K ronika krajowa.
Nieprawdziwe doniesienia o strajku. Wia­

domość, podana przez niektóra dzienniki ruskie i 
polskie o wybuchu strajków rolnych w oałym sze­
regu gmin powiatu buczackiego, a mianowicie w 
Zadarowie, Wiskołyaacb i Jeziorzanach opiera się 
— jak źródła urzędowe stwierdzają — na błę­
dnych inforaaayaoh. We wszystkich tych gminach

niama mowy o strajku. Natomiast w Trościańc. 5 
w tymże powiecie usunęła się miejscowa ludność I 
od roboty na łanach dworskich. Po przybyciu] 
jednak nowonabywcy majątku, Szajba, na miejsce,] 
udało się za interwencyą starostwa, a mianowicie 
przy udziale wysłanego na miejsce urzędnika po­
litycznego, zawrzeć odpowiednią umowę nrądzy 
strajkującymi a dworem. Obecnie zapanowały w 
gminie normalne stosunki i miejscowe, ludność 
pracuje pi*y żniwach wraz ze sprowadzonymi, 
obcymi robotnikami.

6 rozruchy chłopskie. Z Kołomyi donoszą: 
Proces przeciw chłopom z Załącza, oskarżonym o 
zbrodnię gwałtu publicznego, popełnioną piaez to, 
że napauli na mianowanego administratorem pa­
rafii w Załuczu ks. Bilińskiego i nie chcieli do­
puścić go do cerkwi, a nadto nie chcieli słuchać za­
rządzeń władz, zakończył się wczoraj wyrokiem, 
skazującym sześciu włościan na karę aresztu od 
tygodnia do dwóch tygodni.

Składuj 00 pocztowe otwarte nędą z dniem 1 
sierpnia w Deiejowie do poczty Wodniki i w Be- 
rasce do poczty w Hoczwi.

M jronlka po wueehud.
§ KreWdl Leouu XIII- Liberalny Cotrierc dtliu 

sera rozpuści! oszczerczą pogłoskę, że w Parmie 
żyje wnuk stryjeczny papieża, Silvio hr. Pecci, 
w największej nędzy i  że pomimo kilkakrotnych 
odwoływań się do Leona X III, jako dziadsa swo­
jego stryjecznego, nie otrzymał nigdy od niego po­
mocy. Baśni tej zaprzeczył w Popolo roma.no hr. 
Pasini Frassoni, na podstawie osobistej przyjaźni 
z rodziną zmarłego papieża, oraz praoy genealogi­
cznej o rodzinie Peccich z Carpinetto, którą dru­
kiem ogłosił Leon X II!. — jak wykazuje Frasso­
ni — posiadał tylko trzech braoi: Karola, który
zmarł w stanie kawalerskim bezdzietnie, kardyna­
ła Józefa i wreszcie Jana Chrzoioiela, którego sy- 
liuwie: Ludwin, Kamil i Ryszard mieszkają w
Rzymie. Jedyna siostra papieża, Marya Joanna, 
wyszła za mąż za dalekiego krewnego Peccich, 
Michała. Anioła PeccPego. Potomkowie jej żyją w 
Rzymie i Carpinetto. Innych krewnyon Leon XUI. 
nio posiadał.

Ze itow ariyiM fl.
N a  niedzielną wycieczką do Tuohli ilośt miejsc 

w pooiąga jest ograniczona. —  W obec tego należy się 
zaopatrzyć w bilety uczestnictwa (po  2 korony od oso­
by ), o ile możnośei najwcześniej.

Zm arli.
W Dołhem umarł Kornel Ustyanowicz, rusk 

literat i malarz, przeżywszy lat 64.

Broszurki „O jedności w narodzie* i „Dla 
polskich dzieci" są do nabycia u podpisanego.

Ks. O-romnieki w Buczaczu.

S t a n  p o w i e t r z a .  (Upraw ozd nie centralnej stu- 
cyi meteorologicznej wa W iedniu i aoatryackieh kolei 
pińatouwyoh.) Dnia 23 lipca 1808 o godzinie 7 rano 
Ozemiunoe -f-14-6, Tarnopol + • — , Lwów  +18*5, Skole 
4  ■ 14 8, Przemyśl — Ja osław -j-158 Tarnów — ,N o w j
Zagóri-fl5*4 . Kraków-)------— . Praga-, 15-8, W iedań 4-148,
Semm ering + — -0, Bndapeert. -f-17‘2, Isohl -t-lZ‘6, JŁiva 
+ 1 9 1 , T ryest -J-21'9 Oelayusza,

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

Berlin 24. lipca. Maurycy Loewj, kasjer 
berlińskiej firmy zbożowej Kaempfer i Spkavzde- 
fraudowawszy 200.000 marek, umknął z Berlina 
i zginął bez wieści.

Neapol 24. lipca. Wybuch Wezuwiusza 
trwa bez przerwy dalej wśród silnych eksplozji. 
Lawa w bardzo znacznej obfitości spływa szcze­
gólniej w kierunku Pompei.

Odessa 24 lipca. W kopalniach nafiy 
w Baku wybuchł strąjk powszechny robotników 
wszelkiego rodzaju; strajkuje ich 40.000 Gaze­
ty nie wychodzą, tylko nie wielu piekarzy 
pracuje.

L iz b o n a  24. lipca. Co piasa zagraniczna 
donosiła o spisku oficerów i o aresztowaniach, 
okazało się całkowicie zmyślonem.

Berlin  24. lipca. Teraz dopiero ogłoszono 
tutaj, że dnia 10. czerwca poseł niemiecki w Pe­
kinie, Mumm, wręczył cesarzowej na nroczystej 
audyencyi dwa żyrandole z berlińskiej rządowtj 
łabryki porcelany w zamian za podarowane już 
dawniej, które się jednak gdzieś zatrąciły były. 
(Może poszły do pakunków kulturtregeróu po za­
jęciu Pekinu.

M A Ł Y  f e j l e t o n .

m a ł p k a ,

— Przepraszam!.. Najmocniej przepra­
szam I

Był to wyraz, jaki najczęściej powtarzał pan 
Ignacy, gdyż co chwila musiał kogoś przepra­
szać, to za ruch niesgrabny, to za uwagę niesto­
sowną. Niez ęczność jego i nieśmiałość weszła 
w pnysłowie. Zawsze popełniwszy jakąś niedo­
rzeczność, wpadał w rozpacz i przysięgał sobie, 
że będzie uważniejszym i ostrożniejszym. IN arze- 
czonę stracił dlatego, że tańcząc z nią, oberwał 
jej całą suknię i nadomiar złego, aby nip upaść, 
uchwycił się swej tancerki i pociągnął z ł  sobą 
na ziemię, narażając na dotkliwe potłuczen:e.

Nie było prawie wizyty, nie było zebrania, 
na któremby pan Ignacy nie popełnił jakiejś nie­
zręczności, nie powiedział głupstwa. To siadł na 
kapeluszu, połoźor./m na krześle, to wylał herbatę, 
lub przewrócił butelkę, to znów sapytał o zdro­
wie męża damę, która się rozwiodła przed dwoma 
tygodniami.

Nic też dziwnego, że w połowie czwartego 
krzyżyka pan Ignacy trwa) jeszcze w kawaler­
skim stanie, pomimo, że czułe serce jęgo łaknęło 
miłości i słodyczy domowego ogniska i pomimo, 
że miał majątek, który mćgł zapewnić dobrobyt 
rodzinie.

Po raz drugi postanowił spróbować szczę­
ścia, uderzając do pani Ireny, młodej i pię­
knej wdówki i podobno ciepłej, choć o to nie 
dbał wcale

Pierwsza wizyta, jaką pan Ignacy złożył 
pani Jrenie, jako wdówce, była wielce niefor­
tunna,

Na nieszczęście trafił na liczni.jsze żebranie 
i to onieśmieliło go tern bardziej,

— Bardzo mi przyjemnie, że nareszcie przy­
pomniał pan sobie o mnie! — powitała go uprzej­
mie gospodyni.

— Pani, to było moim obowiązkien !
Obecni się uśmiechnęli. Prawda, że naj­

częściej odwiedza się majomych z obowiązku, 
ale tego się im nie mówi. Pani Irena przyjęła 
iednak oświadczenie gościa, jak najpiękniejszy 
komplement, poprosiła go siedzieć i poprowadziła 
ożywioną rozmowę.

— Czarująca kobieta! — westchnął pan 
Ignacy. — Szczęśliwy człowiek, któremu odda 
swą rękę... Szkoda, że podobn) chce pozostać 
wdową.-

Naturalnym biegiem rzeczy wspomniał o 
mężu pani Ireny, który był znanym hulaką i gra­
czem, egoistą bez serca, bynajmniej nie zasługu­
jącym na to, aby pozostała wdowa zachowała o 
nim tkliwą pamięć

— O czem pan tak myśli ? — przerwał za­
dumę pana Ignacego głos gospodyni.

—  O mężu pani,..
Goście ze zdumieniem spojrzeli po sobie, a 

w każdem spojrzeniu można było wyczytać : „Go 
za głupi człowiek!"

Gospodyni zwiesiła główkę i w pięknych 
oczach ukazały się łzy.

— Nie uwierzy pan — odparła cicho — 
jak mię wzrusza pamięć pańska... Wspomnienia 
przeszłości zawsze będą mi drogie.

Pan Ignacy poczuł, że zimny pot wystąpił 
mu na czoło. A to się wyrwał I

Zawstydzony postanowił opuścić towarzy­
stwo. Wziął kapelusz, podniósł się szybko i na­
gle dał się słyszeć hałas, brzęk i jednocześnie 
rozpoezliwy okrzyk pani Ireny.

— Ach, mój Boże!
Obok stał stoliczek z figurkami i cackami, 

i między któremi honorowe miejsce zajmowała 
małpka porcenalowa. Pan Ignacy, jak zwykle, 
trącił nieuważnie sto ik i małpka spadła na po­
sadzkę, tłukąc się na kilkanaście kawałków.

—  Jestem w rozpaczy... jąkał nieszczę­
śliwy winowajca. — Nigdy sobie tego nie 
daruję I

Miał nadzieję, że gospodyni przez grzecz­
ność, nie okaże gniewu, ani zmartwienia, lecz 
spotkał go srogi zawód.

— Ach, Boże 1 -  powtarzała pani Irena.
Moja małpka porcenalowa, którą tak lubiłam! To 
okropność 1 Wolałabym umrzeć! Nigdy panu tego 
nie daruję, uigdy! Tę małpsę przywiózł mi nie­
boszczyk mąż mój z ostatniej podróży... to była 
droga dla mnie pamiątka, a pan.. a pan...

Z pięknych oczu pani Ireny trysnął zdrój 
łez i wreszcie zrozpaczona niewiasta... zemdlała. 
Rzucono się na ratunek, a pan Ignacy, korzy­
stając z zamieszania, porwał resztki swej ofiary 
i wymknął się po angielsku.

Stłuczona małpka, jak się pan Ignacy prze­
konał w domu, była z żółtej porcelany, ze szklą- 
nemi oczkami. Taką napewno dostanie w pierw­
szym lepszym sklepie. Nazaju rz więc wziął się 
od rana do poszukiwań, wysławszy przedtem do 
pani Ireny następujący bilecik.

„Szano na Pani! Obejdę całą Warszawę, 
pojadę do Saksonii, do Irancyi, do Danii, do 
Gbin choćby, wszędzie, gdzie wyrabiają porcelanę 
i przysięgam, że oddam pani taką samą małpkę, 
jaką miałem nieszczęście stłuc. Szczerze zmar­
twiony Ignacy".

Odpowiedź otrzymał niezwłocznie:
„Szanowny Panie 1 Obietnicę przyjmuję. 

Małpka stanowiła dla mnie drogą pamiątkę po u- 
koebanym mężu moim i nie odzyskam spoko­
ju, dopóki Pan mi nie zwróci zupełnie takiej 
samej".

W Warszawie pan Ignacy małpki dostać 
nie mógł, wyjechał więc za granicę Niestety po­
dróż, trwająca ośm miesięcy, nie doprowadziła 
do żadnego wyniku. Takiej małpki, jaką przy­
wiózł nieboszczyk mąż pani Ireny, me było 
widocznie na całym świecie. Daremna była dłu­
ga po świecie włóczęga, próżny wydatek kilku ty­
sięcy rubli 1

Pan Ignacy powrócił do Warszawy z ni- 
czem i z bijącem sercem pośpieszył do pani 
Ireny.

— Ach, wrócił pan z długiej podróży! — 
powitała gościa gospodyni.

— Tak, pani, i przedewszystkiem pospieszy­
łem do pani!

— Bardzo mi to pochlebia.
Pan Ignacy patrzał z za >hwytem na wdów­

kę, która jeszcze wypiękniała i myślał z rozpaczą 
o niefortunnej podróży.

— Pani! — począł pokornie... Małpka...
— Jaka małpka?
— Ta żółta małpka porcelanowa, kiórą 

stłukłem...
Pani Irena rozśmiała się serdecznie.
— Ach, przepraszam,.. Zapomniałam o niej 

zupełnie *
Pan Ignacy osłupiał.
— Pani, nie szczędziłem trudu, aby wy­

nagrodzić stratę i zaaleźc taką samą małpkę...
— Panie — przerw ała paDi Irena — je­

żeli pan chce, abyśmy pozostali nadal przy­
jaciółmi, proszę nigdy nie wspominać o tej 
małpce szkaradnej, ani o... o tym człowieku, 
którego mi przypominała, a którym teraz się 
brzydzę!

— O kim pani mówi ? 1
— O... o tym... potworze, który był moim 

mężem! Gdy sobie przypomnę, ile łez wylsiam 
po jego śmierci; że później nie pozwoliłam sobio 
na żadną przyjemność, na żadną rozrywkę, aby 
pozostaś wierną jego pamięci, aby żyć tylko jego 
wspomnieniem! Jaka ja byłam głupia! Teraz do­
piero wi m, że ten człowiek ożenił się ze mną 
tylko dla mego posagu i stracił go na najobrzy­
dliwszą rozpustę i na grę w karty. Teraz jestem 
prawie zrujnowana .. Niedawno przekonał mię 
o tern mój adwokat... Pana dziwi to wszystko, 
prawda?

— Bynajmniej.
— Jakto, więc pan wiedział o postępowa­

niu... tego człowieka?
— Jak najdokładniej...
— I nic mi pan nigdy nie powiedział ?
— Jakież miałem do tego prawo?
— Prawda! Ach, jak on mię haniebnie 

oszukiwał;!
Pan Ignacy patrzał na rozpaczającą wdów­

kę, z takiem współczuciem i z takim zarazem 
zachwytem, że pani Irenie przyszła nagle do 
głowy myśl, że jednak ten nieśmiały i niezgra­
bny mężczyzna mógłby jej zapewnie spokój, do­
brobyt i prawdopodODnie szczęście.

— Drogi panie Ignacy! — rzekła, wyciąga­
jąc doń małą rączkę — Więc rzeczywiście obje­
chałeś całą Europę, abv znaleźć dla mnie małpkę?

— Tak i jestem w rozpaczy...
— Pociesz się pan! Przekonałam się, ze 

pan żywisz względem mnie wielką... sympatyę, 
wobec której i ja n-e mogę pozostać obojętną. 
Uważam pana za prawdziwego przyjaciela, a 
nawet ... gdyby pan żądał... nie wahałbym się... 
zostać czemś więcej, jak przyjaciółką...

Pa Ignacy słuchał, nie wierząc własnym 
uszom i nagle, uszczęśliwiony, padł na kolana, 
yryoiągając ręce ku ukochanej.

Niestety, rękawem zawadził ten sam nie­
szczęśliwy stolik i wspaniały wazon chiński padłs 
na ziemię, tłukąc się na drobne kawałki.

— O ja nieszczęśliwy !... — zawołał pan 
Ignacy, chwytając się za głowę.

Lecz pani Irena podała mu rączkę i prze­
rwała mu, śmiej je się wesoło :

— I to pamiątka po... tym niegodziwym 
człowieku. Liczę na pana, kochany panie Ignacy, 
że pomożesz mi zniszczyć z czasem wszystkie 
o nim wspomnienia.
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Ruch artystyczno-literacki.
* W teatrze ludowym miłośników sceny świę­

ciła wczorą tryumfy p. Adolfina Zimajer; publicz­
ność doborowa, która zapeinii. widownię teatru 
letniego po same briegi, przyjmow-ła znakomitą 
artystkę, która już w sobotę opuszcza nasze miasto
  owacyjnie, darząc ią bezustannie hucznymi okla-
umjj ■ Wczorajszy wieczór śmiechu rozpoczęła we­
soła komedyjka S. Dobrzańskiego „Podejrzana oso­
ba", w której na szczególni* sze uznanie zasłużyli 
pp. Modzelewska i Olska, oraz Topolnicki i Di- 
dar. Następuie odebrano operetkę Offenbacha 
^Lizka i Frycek" i drugą operetkę .Piosnki ty­
rolskie". O grze i śpiewie p. Zimajer w obu tych 
utworaoh pisać nie potrzebujemy ; dość powiedzieć, 
że porywała słuchaczów, którzy zmuszali artystkę 
dc powtarzać. Jako Lizka i pasterka Nauni wy­
glądała p. Zimajer nadzwyczaj uroozo, grała z ta ■ 
kim humorem i werwp, źc mieliśmy wrażenie, iż 
▼idzi uiy przed sobą istotnie młode, hoże dziewczę 
góralskie. P. Zimajer należy do tych szczęśliwych, 
wyjątkowych zjawisk, na których ząb czasu zdaje 
się żadnego nie wwyieraó piętna.

* P. B0l8lta, bawiąca w Londynie, po seryi 
występów w Conrent-Garden. otrzymała zaprosze­
nie zaśpiewania w prywatnym salonie królowej an­
gielskiej Aleksandry. „Przyjęcie królowe,. —  pisze 
korespondent londyński — naceohowane było wdzię 
kiem i prostotą, któremi nie przestaje sobie wszyst­
kich sero zdobywaó. Uprzedzona naj pochlebniej o 
osobie pani Bolskiej przez listy z Petersbuiga, wy­
raziła naprzód żal, że organizacya londyńskiej 
Opery nie dozwala na częstsze wystąpienia tych 
samych gwiazd, prosua następnie o nakazania jej 
teki z natami, którą trzymał p. Bird i sama wy­
bierała ulubione arye i melodye. Schubert i Schu-. 
mann figurowali po kilkakroó w koncercie, a mię­
dzy innemi także jakaś piosnka polska. Że p. Boi 
ska pod wpływem żywej aprobacyi królowej śoie- 
wała tak, jak ona tylko śpiewać mnie, zgadnąć 
łatwo. Naglona o nowe arye, śpiewała je, póki nie 
przypominam, królowej, że godzina jei edpoczyuku 
artystycznego upłynęła, i że trzeba się ndaó na 
jakieś przyjęcie dworskie; królowa zapewniła p. 
Bolską, iż unosi ■ dobą echa jej czarującego gło 
su, które dźwięczeć będą w jej duszy podczas 
martwej ceremonii, na kcórą jechała".

* „0obrODyt“. Organ Związku gaiio. Kas 
oszczędności, dwutygodnik ekonomiczno-społeczny, 
pod redakcyą dyr, F. K  Zielińskiego. Wyszedł 
numer 14, i zawiera następujące artykuły: Kon­
kurencyjne kasy oszczędności. — Kongres prze­
mysłowo-handlowy w Ostendzie, przez T. Kraus- 
hara (dokończenie). — Bilans handlowy Austryi z 
Węgrami. — W  sprawie reformy węgierskich kas 
oszczędności. - Politj ka finansowa Rusinów. — 
Ruch wkładek w związkowych kasach oszczędności 
za miesiąc czerwiec. — N o w l  kolej żelazna wzdłuż 
Anstrzli!. — „Petrolea*. — Dostawy krajowe. — 
Wystawa przeglądowa przemysłu kraj. w tfrzet*- 
nach. — Notatki. — Wypłata kuponow od 1, li- 
pea, — Amortyzacye. — Opiata cła. — Okólnik 
wydziału krajowego w sprawie pożarów — Zam ■ 
knięoie laOńunków Tow wzuj. Uoezpieozań w Kra­
kowie. — Podatki gminne od premij aeekni »cyj- 
nyoh.
łiep ertoa r lwowskiego teatru m lelsktego.

W  sobotę „Piękna z Nowego Jorku" amerykańska 
operetka w  4 akt. G. Km kort

W  medpielę „Słodka dziewosyna" operetka w 8 ekt. 
Beinharuta.

W  poniedziałek nie będzie przedstuwioz 'a.
W e  wtorek „Druoiars" operetka L  hara.
W e  irodę „W esoły inwalida" operetka Byslera.
W e  czwartek „Trzy życzenia* op. Ziehrera.
W  piątek n.“ będzie przedstawienia.
W  sobotę „Gałganduoh osyli T rójk* hultajska' 

krotochu lia N estro ja
W  niedzielę ..Piękna z Nowego Yorku" Kerkera.

L K R A K O W A .
{ Telefonem i poc/tą).

— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
Ojea św. w katedrze na Wawelu odprawił daib 
przed południem ke. bisknp-snirag«n Nowak w 
Otoczenia licznego dnchowienttwa. W nabożeństwie 
wzięli odział: delegat namiestnictwa Fedorowicz, 
wiceprezydent miasta dr. Lec, m®rs*ajek powiato­
wy dr. Paszkowski, senat akademicki, Akademia 
umiejętności, urzędnicy dyrekcyi kolei państwowych 
z radoą dwora Horoszkiewiczem, prof. dr. Bobrzyń- 
ski, urzędnicy sądowi i prokuratoryi państwa, po- 
ezty magistratu, i liczne sd warzyszenia oraz tłumy 
publiczności.

— Woda na Wiśld, wskutek ostatniej ulewy, 
podniosła się wczoraj znowu o 1 metr 90 cm. po­
nad poziom zwykły. Rndawa również znaoznia we­
zbrała, tak, że woda wystąpiła na tyłach paikn 
dr. Jor lana i zalała wszystkie niziny około fortów 
na Błon ach Wieczorem woda jnź zaczęta opadać.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

—  Z polecenia prokuratora Izby sądowej w 
Warszawie aresztowano i odstawiono do więzienia 
przy ulicy Długiej, Grfiua, dymisyonow anego pc 
mocnika naczelnika wydziału policyi śledczej w 
Waszawie. Griin, syn lekarza policyjm go w War­
szawie, był jednym z najsprytniejszych urzędników 
policyjnych, równocześnie najbezczelniejszym łapo­
wnikiem. Ostateoznie skompromitowała go przed 
rokiem zimna sprawa fałszerstw Kuszewskiego, 
(łtr-ymąl dymisyę, a obecnie skazany na rok wię 
zienia.

Zgon Ceom X333.
(Tel. „Gaz. Nar.*)

T e s ta m e n t  L e o n a  X I I I .

24 lipca. Oiornalc d’ Italia  pisze, 
że testament papieża obejmie $0 stronic. Poleca 
óu wykonawcom testamentu daLze prowadzenie 
polityki papieża. Gały majątek Leon XIII. zapisał 
na cele kościelne i zarządził, ażeby ; wtoki jego 
pochowano w kościele San Giomnni in La- 
terano.

P r s e d  p o g rze b  < m ,

y i  ) m  24. lipca. Kolegium św. przyjmie 
w sobotę o godz. 11. przed południem ciało dy­
plomatyczne, akredytowane przy Watykanie, 
przyczem dziekan ciała dyplomatycznego wygłosi 
mowę kondolencyjną, na którą odoowie kardynał- 
kameyling Oreglia.

M |ip  24. lipca. Oioritulr d' Italia pisze, 
że kongregacya zajmowała się także ułożeniem 
noty do ciała dyplomalyczuego przy Watykanie. 
Jednomyślnie oświadczono się za tern, by w nocie 
nie opuszczać d*wnie'szycu zastrzeżeń, aie w yra- 
zić je w umiarzowańszej formie. Msgr. Merry'emu 
del Val poruczono zredagowanie noty.

R « y m  24. lipca. Trzecie posiedzenie kon- 
gregacyi kardynałów przyjęto wczoraj rano akta 
dauirii, oraz klucze i pieczęcie kancelaryi i za­
mianowało komisję dla konklawe; w skład jej 
wchodzą kardynałowie: Wacchi, Della Volpe 

.luun*. Dalej poruczono ulużbę lekarską w kon­

klawe drowi Lapponiemu, Felgallowi i chirurgów: 
Cagiattiemu.

R z y m  24. lipca. Oasereatore donosi, że 
wczorajsze posiedzenie kongregacyi, w kierem 
wzięło udział 30 kardynałów, postanowiło na so­
botę pogrzeb papieża.

B i y m  24. lipca. W  godzinach południo­
wych podczas strasznego upału liczba osób, na­
wiedzających zwłosi. znacznib zmalata, popołuan u 
znowu wzrosła. Ponieważ wstęp do bazyliki 
dozwolony jest tylko &a biletami, korni saryat 
dzielnicy Leona i biura watykańskie są formalnie 
oblegane przez publiczność. Przed kaplicą św. 
Sakramentu agenci policyjni i karabin.erzy nie 
dopuszczali do dłuższego zatrzymywania się przed 
kratą kaplicy. Prócz aresztowania kilku zło­
dziei Kieszonkowych, nie było żadnego wy­
padku.

Ba>m 24. lipca. W dzielnicy Leona pa­
nuje ruch ożywiony. Ogromne tłumy ludności 
ciągną do kościoła św. Piotra celem nawiedzenia 
zwłok. Na placu św. Piotra sprzedają karty z por­
tretem papieża, które znajdują ogromny pokup 
Fotografowie robią ciągle zdjęcia. Pod kolumnadą 
Watykanu urządzono kilka stacyj sanitarnych. 
Z prowincyi nadeszły telegranczne doniesienia, że 
tamtejsze władze włoskie cywilne i wojskowe 
wzięły udział w nabożeństwach żałobnych za 
papieża

W an riw a  24. lipca, Wczoraj o godziuie 
9. ranc odbyło się w tutejszej arcnikatearz» 
uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
Ojca św., ktćre odprawił ks. arcybiskup Popiel 
w otoczeniu licznego duchowieństwa. W nabo­
żeństwie wzięli udział reprezentanci władz miej­
scowych z general-gubernatorem warszawek m, 
Czer kowem, na czele. Po Mczy św. wy piwie 
dział żałobną mowę prof., ks. Antoni Szla­
gowski.

P e t e r s b u r g  24. lipca. Kolegium rzymsko­
katolickie otrzymało już urzędowe zawiadomienie 
o śmierci Ojca św. Msze żałobne wyznaczono 
w poniedziałek w katedrze, we wtorek w ko 
ściele śwr Katarzyny, a we środę w kościele »w. 
Stanisława.

B i y m  24. lipca Mimo wielkiego upału 
ścisk przy wejściu dc kościoła św. Piotra, dokąd 
dążą niezliczone musy ludu, dziś jest większy jak 
wczoraj Z powodu tego wzbroniono dzieciom 
nawet w towarzystwie starszych wstępu do Ko­
ścioła.

B z y m  24. iipca. Przybył tu kardjna{ Pu­
zyna.

Bzym 24. lipca. Natłok publicznuści, 
chcącej nawiedzić zwłoki papieża, wzmógł się 
przed południem znacznie. Wskutek natłoku kilka 
osób zemdlało. Kordon wojskowy wzmocniono 
O godzinie 6 wieczorem kardynałowie i dyplo 
maci nawiedzą zwłoki papieża.

Dziś przedpołudniem w kościele św. Piotra 
odbyło się drugie nabożeństwo za spokój duszy 
śp. Leona XIII.. Odprawi je msgr. Const&ntini.

T e le p m y  ■ tełgfanenaty.

Sytuacya na Węgrzech.
B u d a p e s t  dnia 24. lipca. Na wczoraj- 

ozem posiedzeniu izby posłow p. Ugron kry­
tykował program hr. Khuena i uzasadnia! swą 
nieufność do niego; polemiz >wał obszernie z o- 
negdajszą mową hr. Apponyiego CL do węgier­
skiego języka w armii oświadczył się za dalszą 
obstrukcyą, gdyż rząd jest obecnie w kłopocie a 
opozycya powinna to wyzyskać. Sądzi, że najle­
piej byłoby, żeby obie Izby uchwaliły zaprowa­
dzenie języka węgierskiego w armii, ab; s.y prze­
konać, z której strony temu się sprzeciwiają. 
Mowę jego opozycya burzliwie oklaskiwała. Na 
tern posiedzenie zamknięto; następne dziś.

B n d a p r w l  24, lipca. Sejm węgierski 
prowadził dziś w dalszym ciągu dyskusyę pro- i 
gramową. P. Yisontay (ze stronnictwa demokra- 
tycznego) krytykował stosunki, panujące y, partyi 
liberalnej'.

Dep. Yisontay w dalszym ciągu ąwej mowy 
omawiał zadanie liheralizm i, wypaczone przez 
partyę rządową. Mówca atakuje rządy, hr. Khuen- 
Hederyary*egC w Chorwacji i odrzuca program 
rządowy.

Npruwa cutrow A
H a g a  24. lipca. Izba pierwsza przyjęła 

rewizję ustawy cukrowej w myśl konweneyi 
brukselskiej. Minister skarbu oświadczył, że wia­
domość o utworzeniu kcrtclu i ograniczeniu im­
portu oukru do Anglii brzmi prawdopodobnie, 
jednakże rząd nie otrzymał dotąd o tern ofi­
cjalnej wiadomości. W angielskich kołach 
handlowych zapatrują się na kartel sceptycznie.

L u d a p e n t  24. lipca. Węgietskie Biuro 
korespondencyjne donosi: Dziś zebrała się w wę 
gierskieir ministerstwie konferencja w sprawie 
cukrowej, w której wzfyii udz.ał zastępcy auatry- 
ackiego rządu. Co się tyczy polityki finansowej 
tej kwesty i odbędzie się w węgierskiem minister­
stwie skarbu konferencja zastępców obu rządów, 
na którą ma przybyć także austryaczi m u ter 
skarbu, Bbhm Bawerk.

ffliweduilla
Soflm 24. lipca. W nołach macedoósricb 

twierdzą, że w Sofii odbyło się zgromadzenie 
przewodniczących komitetów macedońskich w 
Bułgaryi

Uchwalono na niem zbierać składki n& or- 
ganizaoyę wewnętrzną, natomiast postanowiono 
nie przyczyniać się do dalszego uzbrajania od­
działów powstańczych, aby nie natażać Bułgaryi, 
któraby w walce mogła utracić to, co uzy­
skała.

Parlam ent angielski.
L o n d y n  24. lipca. W zbie gmin podczas 

obrad na etatem spraw zagranicznych, dep. libe­
ralny, Ddke, zaznaczył, że wymiana odwiedzin 
między królem a prezydentem Loubetem, jakoteż 
onegdajsza mowa Balfoura do delegatów francus­
kich, stoją w rażącej sprzeczności z polityką, 
jaką rzą angielski prowadzi względem Niemiec. 
Mówca zaznacz :, że polityka ta ulega ogromnym 
zmianom, co szkodi interesom angielskim. W 
kwesty, wenezuelskiej i kolei bagdadzkiej, rząd 
angielski schlebiał Niemcom, nagle zaś zwrócił 
s przeciwko nim. Mówca powiada, że Anglia 
jest ofiarą agresywnej polityki Niemiec.

I t o n d y n  24. lipca. W izbie posłów w 
dalszym ciągu dyskusyi nad polityką rządu wy­
wodził sekretarz stanu, Czamborne, że Anglia mu­
si żądać od Niemiec, aby uznały, że sprawy ko­
lonialne są sprawami wewnętrzneu i Anglii Do­
piero wtedy mogą liczyć Niemcy na życzliwość 
Ąnglii przy zawarciu, traktatów handlowych.

Na zapytanie, dlaczego rząd w sprawie ka 
nadyjskiej przez kilaa lat nic nie zrobił, odpowie 
dział Balfour, że rząd był zaangażowany wojną 
w południowej Afryce i że nie mógł p zeto roz­
począć sporów z innemi państwami. |

Nad etatem ministerstwa spraw z igramcz- j 
nych wywodzi Czamborne, le  usiłowuas riąai 
angielskiego, który interweniował w sprawie an 
gielbkich Benedyktynów u rządu francuskiego, 
byty bezskuteczne j

Mimo wielkiego szacunku, jaki mówca ma 
dla naro iu francuskiego, to jedna* dzrwi się, źe 
rząd francusKi uważał za stosowne zaprowadzić 
taks, ustawę, jaką by w Anglii nigdy nie przy­
jęte.

Go się tyczy spraw mandżurskich, Anglia 
życzy sobie bardzo porozumienia z Ross], ą, ale — 
powiada mówca — r^ąd rosyjski nie jest tak je­
dnolity, jaKby należało przypuszczać. Zdaje się, 
że w łonie rosyjskiego rządu są dwa stronnictwa, 
z którem Anglia musi sfr liczyć. Mowę swą za 
kończył Czamborne życzeniem, aby przyszło do 
porozumienia między Anglią a Rossyą.

Edw ard f u .  w Irlandyi.
L ra o liu  24 lipca, Para królewska odbyła 

wczoraj rewię wojskową, w której uczestniczyło 
10.000 żołnierzy,

Z  dalekiego WMhodu.
Londyn 24. lipca. Standard donosi z 

Tientsinu; Władze rosyjskie ściągają do Portu 
Artura wojska.

4 s e n  io w e c  24. lipca. Minister rolnictwa, 
br. Gioranelli, zwiedziwszy Suczawę i Itzkauy, 
wyjechał wczoraj do Nadwórny.

B e lg r a d  24. lipca. Książę Ferdynand 
bułgarski z dziećmi przejechał przez Belgrad, u- 
dając się do Wiednia.

W ied w d  24. lipca- Półurzędowa Correspon 
dene Wilhelm jest upoważniona do oświadczenia, 
że doniesienie belgradzkiego pisma Tampa, jako­
by podroż ks. bułgarskiego za granicę oznaczała 
uuoczKę przed sprzysiężeniem wojskowem — jest 
nieprawdziwa i tendencyjną, Książę Ferdynand 
wyjechał za granicę, any jak w kazaym roku, 
2ó. lipca, jako w dniu śmierci swego ojca, odwie­
dzić jego grób.

Berlin  24 lipca. Tutejsza praua potępia 
zachowanie się wobec powodzian rządu pruskie­
go, który zamiast przyjść z państwowych fundu­
szów a pomocą dotLoiętej ludności, stare się 
o me w droąze publicznych sKfydek, z któryeh 
nadto chce pokryć swoje wydatki na przapro- 
wadzenie w tych okolicach deaińfekcyi,

n e r l iu  24- lipca. Cesarz już wraca z po- 
brzesy norwegskich. Kiedy w Niemczech wylą­
duje, nie wiadomo. Zamierzone spotkanie jego 
z królem szwedzl im zostało podobno zaniechane, 
zapewne wskutek urzędowych d&uiesień, *tUW|- 
kańskich o tpisku na niego anarchist0v>

B «  Ig rw ó  2 .̂ lipca. Minister Kalewicz za­
prosił redaktorów na konferencyę; postanowi )D0 
wjrażać się na przyszłość z większą ugl«4^ęścią 
o państwach sąsiednich.

.  ....................................................................................................................    i ■ -

Dział rolniczy.
O 1 targów ZOOŻOWyCh. Po desiciaoh i po - o- 

dciaoh nastała, i  pnarwami, piękna pogoda i  po- 
czątau bei opałów, *a.k,' że żniwa na WęgrieoL 
mogły pojśó znowu raźnem tempem, a jakość zboża, 
zwłaszcza pszenicy, znów się poprawiła. Dopiero 
koniec ubbgłego tygodnia przymósł dni upitine, 
a początek tego tygodnia deszcze, co znów stało 
się momentem opóźniającym zbiórkę i wpływającym 
ujemnie na jakość plonóa.

Silniejsza tendeneya, zdobyta w tygodnia 
deszczowym, oraz osiągnięty wówczas wyższy o 20 
do 26 halerzy na 50 klg. poziom een ntrzymbły 
się piawie bez zmiany. W sobotę był mały spa­
dek w psze iioy i życie — około 5 halerzy — 
wskutek trwałej i sprzyjającej żniwom pogody, 
oraz chwilowo znaczniejszych sprzedaży tarnino­
wych na giełdzie peszteńskiej. Zaraz j.dnaic 
z poCaątkiem bieżącego tygodnia pod wra­
żeniem nowych onadow wrócił stan po­
przedni.

btwieidzenie takt że zbiór psseąfey na 
Węgrzech wskutek deszczów i powndai jie ooiarpiał 
tyle, ile z początku liczono, orąą i t  — jak lię o- 
kazało, zwraszcz. po kilka dostępnych dpi ach po­
godnych — o jakośpf sia-iu panowało zbyt pe­
symistyczne ząpatry wanie, a w rseerywistości 
i w tym roku Węgry będą miały dość pszenicy 
w gatunkach ciężsżyoh, twardssych i czerwieńszych 
— otóż stwierdzenie ty oh faktów nie zdołało prze­
cież wpłynąć ujemnie na tendenoyę i na poziom 
cen. Składa się na to kiih z czynników. Najprzód 
trzeba wziąć w rachubę — a konstatuje to oficjal­
ne sprawozdanie aastrynckiego ministerstwa rol­
nictwa — ze w Przedlitawii szkody są dośó 
znaczne. Poniosły je ssczegćlnio Gkslicya, Bukowin, 
i Ślą;k

Powrtóre wyszło na ja w, że wskutek ma :hi- 
nacyj i fałszywych wieści, rossiewanych z kół 
handlowyoh, przez jakiś czas przeceniano zapasy 
i że w Czechach uastąpiło silnie jsse zapotrzebo­
wanie, które poeiągnęło tam znaczniejsze partye 
z Węgier. Nadto młyny okazują dośó żywe zain­
teresowanie się targiem i widooznie gotują się na 
niezłą Kampanię produkcyjną. Opóźnienie tak żywo 
oczekiwanego zbiorą również przyczynia się do 
podtrzymania tendencyi. Zresztą z żytem na Wę­
grzech rzecz ma się bez porównania gorzej, niż 
z pszenieą.

Zdaje się, źe jak ■ wy kle u początku kampa­
nii, przedsiębiorstwa żeglugi będą chciały uzyskać 
silniejszy napór towaru i zaczną od wysokich 
frachtów. Gdy później napór się zmniejszy, a kon- 
Korcncya kolei da się we znaki, spadną wnet i 
frachty.

Widoki na zbiór pszenicy w StauaeL obniżają 
się — jak wvżej zauważone — natomiast popra­
wiają s ę stele widok: na zbiór kukurydzy. Dsiź 
jest rzeczą pewną, źe oędzie on i obfitszy i jako­
ść owo lepszy, a tern samem zdatniejszy do eks­
portu, mń zbiór reazł roczny. Gdy także w innych 
krajach, między innymi na Węgrzech, zbiór kuku­
rydzy zapowiada się dobrse, będziemy mieli za­
pewne do czynienia z pięknym zbiorem ńwiatoa ym. 
Taki horoskop do tej pory w cenach jeszcze nie 
znalaz1 wyrazu; trzymają się one ciągle nr nie- 
stosunkowo wysokim poziomie.

|) Owies na Węgrzech począł się wysypywać, 
tak, że miejscami nawet musiano przerwać zbiór 

/pszenicy, by wńąd się do owsa.
I Obawy pogorszenia jakości białego jęczmienia 
. browarniczego sprawdzają się niestety ; w wielu 
miejscowościach pożółkł. Wpłynie to ujemnie na 
eksport, a chodzi ta przecież o bardzo ważny ar­
tykuł wywozowy. Ubytek w tym kierunku może 
wyrówna po części eksport węgierskiej pszenicy, 
na który można nieoo liczyć.

Dodatnio dzia'u także silna tendeneya targów 
*agram~z^ ch, którą podtrzymają z jeduej strony 
mierne anopieya na zbiory we Francyi i w Niem- 
czeoh, z drugiej strony zaź świadomość, te zbiór 
pszenioy w Stanach Zjednoazoę ch cie le j izezo 
bywa przeceniany. — Amdrykanie poczynają spo- 
szcaó z t;nu; przed ■ ilkn tygodniami obliczyli, źe 
nad i yżka zbiór , tegorocznego nad zeszłorocznym 
będzie wynob.« 150 mil. buszli; później zeszP na 
110, dziś zaś m^wią fylko o 50 milionach, przy- 
ruając się jaź do tego, źe powodzie zrządziły zna- 
czLe szkody.

Ogół ctosunków tak się układa, źe choć zwy­
żki znaczniejszej nie można się spodziewać w 
nu bliźsz ch miesiącach, obecny poziom cen 
jest bardzo niezadow&lniający, to przyuajmniej 
groźba większej zniżki — zdaje się — jest wy­
kluczona.

Hi udel interesuje się żywo chronicznym bra­
kiem wagonów na kolejach austryaekich. Brak ten 
daje się -wykle 8 lnie odczuwać w pierwszych cza 
gach nur. ej l -tuipanii zbożowej. Galicya, prawie 
nie ekeportająo zboża, jednak także cierpi wskutek 
tego niedostatkn, który ujemnie odbija się na o- 
brocie lokalnym i w  ogóle utrudniając ruch iwośó 
towaru, obniża jego wartość handlową. Ważno jest 
dla Węgier, jak się ułoży konstelacya frachtów 
dunąjowych.

Z  rynltów towarowych.
Bani rolniczy we Lwowie dnia 24 lipoa

Ceny m  50 jdlożfr»mAw looo Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*8i) do 7'50, pssenioa nowa 6-75 do 
7*00, żyto gotowe 5-75 do f>’80, na term. 5‘10 do S-80, 
owies obressny got. 6-60 do fi-80, na term. 4'50 do 4-75, 
,.^ei n -■! past, 4‘SO do 4’90, jęozmień browarny 5‘—  
do 640, rzepak 9’50—9‘76, rsepak nowy 9‘26 do 
9‘80, grooh pastewny 5 '7 li do 8‘—, groch io gotowania 
7 60 do 8-50, wyki 4-60 do 475, bobik 4-60 do 476, 
hreoska 8‘50 do 7'26, kukurudza nowa 5 '— do 5.60, stara 
6'25 do 8’50, chmiel za 66 tilo  od 180 do 160. koniosyna 
• oiW j j i  50"—  io  66"— , biała 40"—  do 66'— , szwedzka 

40'—  do 60'— , tymotka — •— do — ■—
Spirytus looo sa 60 lit. g o u w y  18-00 do 18 25 

paritas Tarnopol eskontyngentowy 10-25 do 10-50.
Tak pobyt jak  i podaż o g r tm ie s o n c e n y  więcaj 

nominalne, gdyż moh ograniczony. —  Jedynie spiritus  
wykazu; „ iw yikę.

Bnaapesit dn. 24 lipca. Kurs w koronach i k l 
50 klgr. Notowano pszenicę na październik 7-25 do 
7-26, żyto na październik 8'21 do 6'2Z, owies na pat- 
dsiernik 6"82 do 5-88, kukur 'dzs na lipiec 6"28 do 8"29 
kukurudza na sierpień 6*26 do 0*26 , kukurudza na wrze­
sień 0 —  do a  —-, na maj 1904 6 08 do b-04, -/ -pt.. i.u 
sierpień 1180 do 118C

Oferty na pszonio^ mierne.
Ohęd kupna: reserwowana.
Usposobienie: lepsse.
Stan powietrza: pięknie.

W ł ę d ę A  dnia 24 lipca. Kurs w kor. i po 3'j 
Wgr. Notowat.,: pszenica cisańska 8*25  do 8 *7 0 , i / t o  
stow-okie 6'80 do 6-95. jeoanńeń morawski 6-60 do 775, 
kukurudza węgierska 6*86  do 8*7 6 , owibs węgierski 8 "—  
do 6 *2 0 , rsepak 12  —  do 1 8 *5 0 ,  rsepak na siernie/ł- 
wrzesień — "— , olej rsepakcwy na styozeń-kw.ofiiań, 
— *—  do — .

Uspcsofiicnie niesmienions.
Sŷ ii powietrza piękcie.

W iedeń d a  24 lipo** On kier (spokojnie) 26*50 <lo 
Nafta ^alusyjska — *—1 do . Spirytna 42*60. 

co -—*—*

Dział ekonomiczny.
.A th w L Akcyjne Towarzystwo dbezpie 

ozen zyoiowycii błuzbj wojskowej 1 rent w Wie­
dniu, I. Goldschmidtgasse 10. Generalna Agenoya 
wb Lwowie, plac Halicki 7. Na zwyczajnem ogól- 
nem zgromadzeniu i .cy nary uszy przedłożono i 
przyjęto sprawozdanie za rok 1902. Ze sprawo­
zdania tego wynika, że podano 5000 wniosków 
na kwotę 18,538.800 koron i na 86.4 kor. rent. 
z powodu których wysławiono 4452 polic na 
kwotę ubezpieczenie: 11,418.500 i na 8614 kor 
rent. Premij wpłynęło 827-268'40 to jest o 
179.294.47 kor. więcej, niż w roku poprzedzają 
cym. Rezerwa premij wzrosta od zeszłego roku 
o 457.179 04 kor., wynosi zatem 1,184.730‘1C 
kor., fundusz dyfereneyj kursowych wzrósł do 
8039.25 kor., t. z. podwyższył się o 2630 35 kor. 
Koszta organizacji pokryto w zupełności z ra­
chunku bieżącego. Po przyjęciu sprawozdania 
udzielono w myśl wniosku rewizorów dyrekcyi i 
radzie zawiadowczej absolutoryum i uchwalono 
z nadwyżki 68,277*41 koron rozdzielić 4 proc. 
dywidendy od kapitału akcyjnego, a resztę 3277-41 
kor. przenieść nt, nowy rachunek. Kupon dywi­
dendy wypłacony jest od 22 czerwca br. po­
cząwszy, w kasie głównej towarzystwa. Jzłonko* 
wie rady zawiadowczej, którzy wedle statutu wy­
stąpili —. zostali ponownie wybrani, tak samo 
komitet rewizorów. Ponadto wybrani zostali do 
rady zawiadowczej pp. Fiesenewert, dyre.tor po­
łudniowo-niemieckiego akcyjnego Towarzystwa 
dla ubezpieczeń gwarantujących (RQckversiche- 
rung), oraz Karol Rach^r, fabrykant w Sera- 
jewie.

§ Handel utbrogaoiznf. Z Krakowa dono­
szą nam: Ministerstwo kolejowe przyrzekło galic. 
stowarzyszeniu handlarzy nierogacizną zaprowa­
dzić oprócz już z dniem 1. iipca br. wprowadzo­
nej zniżki taryfy dla przewozu nierogacizny, dal: 
szą zniżkę dla easportu nierogacizny z Galicji i 
Bukowiny o dalsze 1 0 - 2 0  proc. począwszy 
od 30 kim. Ministerstwo dla Gabcyi jedrnk po 
wysłuchaniu eksperta, B. Mandla, członka kra­
kowskiej Izby handlowej i przemysłowej, nie 
uznało zniżki tej ze względu na konkurencję wę­
gierską za wystarczającą i obstaje dalej przy 
wniosku Izby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie, zeby zmzka ta obowiązywali, już od 10 
kim. Dalej żąda ministerstwo dla Galiuyi, by ta­
ryfa eksportu z Galicji i Bukowiny była zniżoną 
do cen przewozu ta*yfy eksportowej niemieckiej 
do Górnego Slązka o dalsze 40 prc. oraz by dla 
pojedyńczycb przesyłek oć 20 — 30 sztuk typ 
wozu kolejowego został zamieniony na 4 etaże 
zamiast dotychczasowych dwóch ctaży. Poseł dr. 
Bindę” , który sprawą tej taryfy już od dłuższego 
czasu się zajmuje, poruszy ją na najbliższem po­
siedzeniu Koła polskiego.

2 rynków pieniężnych.
U l r d u f  in  24 lipca. fTel. „0-n.Jfy - - 

w ej*). Zamknięcie giełdy o god* 2 minnr, 80 po 
nilu Akcye mutr. zakł. kred. 662*25, węg. zakład o krt . 
781— , Anglobanko 274-50, Union banku 528-— , Banku 
dla krajów korounyc’_ 410 60, Bun-vorei„', 479-50, j--- 
deneredit- 918 — , Gal. Ban j. hipot. — •— , ko! ; pań.- 
stwow]rcL 6o9'60, kolei połndniowej 82-— , tramwain A, 
— •— , B. — "— , aoiei B lbeiua- . 424-— , kolei p iłnoo^tj 
68*8B, kolei czamiowieuiioj 578 50, i piny 366*00, B im a  
Maran a 460'— , praskiego towar* źel. 1630 —, ja'.......i
broni 848— , tureckie tytoniowe 858*50, ob! Ig. wę^. in- 
demniz. 98^0, renta majowa 100*40, a astr. renta k o r o ­
nowa 10070 wąg. renta koronowa 99*85, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 98*70, 4-procent. listy banka krąjowegu 
9875, 4V«-prooent. lis y  banku kraje w. 102 60, 4-prooent. 
listy bauKD hipotecznego 98*— , 4‘A -proo listy banku

hipotecznego 101*— , 6-prooent, listy banku hipoi«osnegs, 
111*90, 4-procent. galic. oblig. propinao. 100*25, 4-proo 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 99*80. 4-prooent. pofa>-‘ 
czka m. Lwowa 96*45, losy tureckie 121*50, marki 117*85 
ruble 2527C.

b e r . t n  d. 24 lipoa. Zamknięoie giełdy. Banknoty 
austryaokie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*— , Austryaokie kredyty 000*— , Dizo. Oomman-
dit. 000 —.

F r a n k t u r t  d.u 24 lipoa. Giełda zagramozm A o -
stryackie kredyty 208 90, Kolej państwowa 000*00, A ipi - 
ny — ■— , Disoonto 18775, Laura — *— .

P a r y ż  d 24 lipoa. Zamknięoie giełdy. Trsy pro- 
eectowa renta 97*37. Mąka 32*15.

LOSY.
W iedeń dnia 24 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej

Losy. a ) procentowe: Austr. sak!, a. s. obL pr. i  roku 
1890 8%  236"— , A ustr. sakł. kr. a. obi. pr. s r. 1889 8*jt 
OOO-— , Tow. żegL na Dunaju 100 słr. 4%  276*00, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 słr. 5 %  277*00, W ęg . B aaL r  
hip. po 100 słr. 4°/# 255*—, Posyoska serc. >r o l  po 
10O fr. 2% 87*00, Tureckie obk prem kolej, po 400 nr. 
122*25. b) bezprocentowe: Budapessieussic. (Basilioa) ó 
słr. 18*85, Zakł. kredyt, dia h. i p. po 100 kor. 480*—  
Olary 40 złr. 160 — , Pożyczca m. L u  bruka 20 słr. 8B —  
Lobj m. Krakowa 20 sk 80*0C 1'ożycska m. Lublany30  
sł. 72*— , Ofen 40 słr. 160*—, Pa lffr 40 złr. 168*— , Ozerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54*00, Ozerw. krzyża węg. tow.
'  złr. 26*50, Losy fund. aro. Rudolfa 10 złr. 66*— , S a ła t  
40 złr, 223*— , Pożyczka Salcburgska 20 złr. 78*— , Po­
życzka St. Genois 40 złr. 255*—, Losy  komunalne m ia­
sta W iednia z 1874 450*— .

Rozmaitości.
St Nowa gra paryska. W Paryżu wymyślono 

nową i bardzo elegancką grę Gra ta wymaga 
wielkiej iręczności i przytomności umysłu. Na do­
brze wystrzeżonej murawie stawia się wielką ilość 
pustych flaszek szampana. Po tern zawiąiają oesy 
dwom (Urn iu , które mają pi zejść pomiędzy fla­
szkami, nie przewróciwszy żadnej, kierowane na 
lejcach, ze wstążek przez młodnenca.

Woźnica ten mi przeprowadzić swój elegan­
cki zaprzęg bez słowa, jedynie kierując iięoinie 
lejcami. Kto przejdzie szczęśliwie przepisaną prze­
strzeń, otrzymuje naznaczony przez towarzystwo 
upominek. Paryżanie i Paryźansi przepadają za tą 
zabawą, która jest obecnie najmodniejszą w „sto­
licy świata".

Nadesłane
Zk tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

I Sir o l/n
to nabycia w aptetaci po 41 ta zieceiiem tlantitm. 

Polecane przez najznakomitszych lekarzy przj 
cierpieniach płuc, ckzronicanym katarze 
organów oddechowych, aahrofnłaeh, In ­
fluenzy. Prawdziwy tylko w oryginalnych flatonaeh.

i i i t t i a i B i i S K a M H H R

I
Wyszły i  draka podręczniki naukowe P. V. 

ReU88liera: dawno oczekiwany i pożądany .Sam#* 
u zek Polsko Ro8yi8kir Eiomeutarz, I. edycya pu 
16, 36, 72 i 1'20 h .: kurs I  y IV-ta edycyr 4’20 
kor. Samouczek PotokO Angielski I-ezy kurs X-ta 
ud. 2'80 kor., kurs II-g i IV  ed. 8*60 kor. AlM- 
rykatokl Frzewodnlk IV  e.l. i BO kor., mały 16 
hal. Pol8kO*FranCU8ki I-szy kurs ed. TV-ta 8*60 
kor. „Samouczek Polsko Niemiecki" i-ezy kura 
7CXI ed. powiększona 2 40 kor. O nadzwyczajną) 
łatwości, praktyczności i noyw>ezniiśc; „&ah kttOUI 
może świadczyć przeszło 22.00P zwolenników me­
tody Ri ussnera i przeszło £.000 jego uczniów 
osobistych. — Skład główny w Księgami Polskiej 
B. Połonieckiego we Lwowln. ni. Akademieka 2

O S T R Z E Ż E N IE .

....

którzy knpcy, zwłaszcza

PublicznuM 
poczuwąiac się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, lada 
w ,j je aeL| 

kopert i pa­
pierów listo- 
wyoh wyrobe 
nowo założo­
nej fabryki. Sk 
V . Niemojo- 
wzkk«igo ze 

Lwews. Nie- 
priwinoyonohii, którzy 

powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się otrzymywać na składzie moje wyrooy, poza­
mawiali n swoich dostawoów papiory listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy" i puDncsnoóoi żądająoe 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi
rodzinnemu i mnie wielką krywaę.

Oświadczam więc, źe w Kr^jU istnieje tylko
jedna fabryka kopert i papierów listowych po&
firmą S. W. Niemojowski, źe wszystkie wyrobyr 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą m rką ochronnąr 
wszelkie więc wyroby papierowa bez powyższe); 
marki a tylko z napisem „Wyrób Kra owy* nie- 
są w krajn wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełtuają ubożycie 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło'
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będą ogłozid 
z imienia i nazwiska tych kupców, Którzy je upiw-- 
wiają.

8. W . 1  leokofowokf
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru

lAAAfil A A A A A A A d  A A A A A ó  B i i i i  ÓÓÓÓÓffÓ ÓTB ś

Bezknristość W20DNRCB
WYLBC2EHIE 

RADYKALNE
przez ożycie

BLADACZKA 
z d e n e r w o w a n i e ^

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Z D R A W 1 A

po w s s y B t k i c h  c h o r o b a o h f _______________

ELIXIRCJ Sw. W INCENTEGO a PAULO
Jed yny  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  spec ia ln lo

Objaśnienia u S IÓ S T R  M IŁO SIE R D Z IA , 105, Rue St-Dominiąue, w P aryża . 
Skład g łów n y środków  Pw . W inrentego a Paulo 1. passage Saulnier, Paris* 
•wwww w Prospektu bezpłatnie w aptece Pana Guinkt, Paryż- v v v « v

W e Lwowie w aptekach: PP. Mikolatcha i Wewiórskiege 
W  Krakowie u PP. Wissuiewsriego i  Redjrkft. 3IOO

Bsneelzrys adwokatów

Dr. Wincentego Bałabana i Dr. II Kogla
przeniesiona 

zza ni. Kraazewiklegs 1. 8 parter.

Okulista

D r .  L e o r r  3-r-ia.d.er
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy s i l ę  K srs ls  
Lnthw I Ie s  1. ft od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południi
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1SKsiąże i milionerka.
PawicM ■ aoglelfcUego-

(Ciąg dalary.)

— Przy tej sposobności muszę cię prze 
strzedz, iżbyś nie szukał posady w którym z 
pierwszorzędnych hotelów europejskich; uprzedzę 
ich zarządy; starania twoje pozostałyby bezsku­
teczne.

—  Pominąwszy, że nawet w samym Lon­
dynie jakie pół tuzina hoteli ubiegałoby się o 
możność pozyskania mnie do usług — odparł 
kelner —  oświadczam panu, że chcę porzucić 
mój zawód.

— Rzeczywiście chcesz w innym kierunku 
zużytkować swoją umiejętność?

— - Bynajmniej. Mam zamiar wynająć mie­
szkanie na której z dalszych ul. i używać za­
służonego spoczynku. Zaoszczędziłem małą sum­
kę, około dwudziestu tvsięoy funtów, dostateczną 
na zaspokojenie skromnych potrzeb moich. Prze­
praszam, że pana nudzę szczegółami osobistego 
położenia. Żegnam raz jeszcze.

Po południu Racksole udał się z Babilonem 
do jednego z pierwszych prawników z Gity, a

następnie w banku dopełnili warunków tranz-
akcyi.

— Postanowiłem osiąść stale w Anglii — 
mówił w powrotnej drodze milioner. — To je­
dyny kraj...

— Pod jakim względem jedyny? — pytał 
Babilon.

— W którym można bezpiecznie zrobić ma­
jątek i wydawać pieniądze. W Stanach Zjedno­
czonych nie ma co kupować; we Francyi i Wło­
szech kapitalistom grozi niebezpieczeństwo.

— Wszak pan jesteś z rodu Amerykani­
nem?

— Tak, jestem Amerykaninem — odpowie­
dział Racksole — ale mój ojciec, stolarz z Ox- 
fordu, który następnie zarobił dziesięć milionów 
dolarów na żelazie w Pittsburgu, był tak rozsą­
dny, że wysłał mnie na naukę do Anglii. Jako 
syn człowieka średniej klasy, przeszedłem trzy­
letnie kursa w Ozfordzie; więcej mi one przy­
niosły korzyści, niżeli wiele późniejszych szczęśli 
wie przeprowadzonych spekulacyj. Dowiedziałem 
się, że język angielski bogatszy i doskonalszy od 
języka amerykańskiego, że w życiu Anglika jest 
coś, czego nie można określić, a czego nie na­
będzie nigdy Amerykanin. W Stanach Zjednoczo­
nych przekupujemy sędziów i prasę, o wieku 
XVIII mówimy, .jakby o początku świata. Tak,

stanowczo; kapitały moje ściągnę do Londynu. 
Zbuduję w Parz Lane wspaniałą kamienicę, ku­
pię starodawną posiadłość ziemską, znaną z po­
dań kronikarskich i osiedlę się w Anglii spokoj­
nie. Nie znasz mnie pan jeszcze; jak na milio­
nera, jestem dobrodusznym, towarzyskiego uspo­
sobienia człowiekiem, a jednak, pomyśl tylko! 
w całył  New-Yorku nie naliczyłbym nawet sze­
ściu prawdziwych przyjaciół.

— Ji równieś — mówił Babilon — nie 
ma a wielu życzliwych, z wyjątziem towarzyszy 
z czasów dzieciństwa mego w Lozannie. Spędzi­
łem trzydzieści lat w Londynie, a nie zyskałem 
nic więcej, nad dokładną znajomość angielskiego 
języka i pewną ilość złota, mogącą dużą szka­
tułę wypełnić po brzegi.

Dwaj plutokraci westchnęli smutnie.
— Mówiąc o złocie — odezwał się Rack­

sole — ile pan myślisz Julian zebrał pieniędzy 
podczas służby swojej u ciebie?

— Oh! — odparł, śmiejąc się, Babilon — 
nie.potrafię tego odgadnąć; miał dużo dobrych 
sposobności.

— Ozy w tych waruukaęh uważałbyś pan 
sumę dwudziestu tysięcy funtów szterltygjów .za 
wygórowaną?

— Niewątpliwie; zwierzał się z tem panu?
— Poczęści; odprawiłem go bezzwłocznie.

—  Jaktc ? jego odprawiłeś?
—  Cóż to pana tak dziwi?
— Bo ja od dziesięciu lat miałem ochotę 

rozstać się z nim, a zawsze zabrakło mi odwagi 
wypowiedzieć mu miejsca.

— Załatwiłem tę sprawę w najprostszy spo­
sób, zapewniam pana.

— Panna Spencer i Julian, oboje wydaleni 
w jednym dniu I — dziwił się Babilon.

— Nikt dotyohczas nie zajął ich miejsca, 
a jednak bieg rzeczy w zakładzie idzie zwykłym 
trybem —  zauważył Racksole.

Powróciwszy do hotelu, milioner spostrzegł 
ze zdziwieniem, że na krześle, zajmowanen? po­
przednio przez pannę Spencer, siedziała młoda 
dama, przybrana z powagą w czarną suknię.

— Wielkie nieba! Nello, co ty tu robisz? 
— zawołał, wchodząc do biura.

— Spełniam porzucone przez pannę Spen­
cer obowiązki —  odparła młoda dziewczyna. — 
Chcę ci pomagać, papo, w zarządzie hotelem. 
Sądzę, że będzie ze mnie doskonały kantoi owicz 
Ułożyłam się z panną Celiną Smith, utrzymującą 
rachunki w kuchni; obznajomi mnie ona z całą 
nianipulacyą biurową i zobaczysz, że dam sobie 
radę.

— Zastanów się 1 —  strofował ją ojciec. — 
Cały Londyn bawić się będzie kosztem naszym.

Helena Racksole, najpoważniejsza w Ameryce 
jedynaczki ,  sekretarzem w kantorze hotelowym I... 
A ja tu przyjechałem zażyć spokoju!

— Przypuszczam, że to w celu odpoczynku 
i spokoju nabyłeś hotel, papo?

— NaDyłem go, bo ci się zachciało befszty­
ku — odpowiedział. — Teraz wyjdź stąd, pro­
szę !

— Tu jestem • tu zostanę — rzekła Nella, 
śmiejąc się z zakłopotania ojca.

W tej chwili ukazała się w okienku jasno­
włosa głowa mężczyzny lat około trzydziestu. Był 
starannie ubrany i miał arystokratyczny wygląd, 
lubo twarz jego zdradzała pewne rozdrażnienie.

Ujrzawszy Nellę, cofnął się.
— Ach! to pani! — zawołał.

Tak, to ja, z przeproszeniem waszej 
ekoceloncyi. Ojcze, przedstawiam ci jego wyso­
kość księcia Aribena von Rndesheim, znakomi­
tego gościa, nawiedzającego zwykle ten hotel.

— Znane Fraulein moje nazwisko? py 
tał nowo przybyły po niemiecku.

— Naturalnie, mój książę odpowiedziała 
Nella. — Byłeś wprawdzie tylko hrabią Steen- 
bock przeszłej wiosny w Paryżu, podróżując 
incognito.

— Cicho! — prosił, dając znak ręką, « 
twarz jego pobladła. (C d. n.)

UBOBNE OGŁOSZENIA
po S  ot. od wyrazu.

■ S T L a J L J io  r ;Ł
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 6 ' — 6’— , 7-50, dla 
chorych a samego drobin i daikiego ptac­
twa po 10  złr. kilo. —  D w ó r  Łapezyn- 
Brzeżany.

U r i  h| |p  (Aprikose) i  własnego ogrodn 
lwi U I  O lC  i z prawdziwych rąk katolic­
kich, nie aielone ani śmiecie, jak oię »da- 
rza, tylko wybrane! na żądanie czy dc 
jedzenia czy do smalenia 5 -kilowy koszyk 
po i i l  »o  ot. Przy wysyłce koleją we 
większej ilości liczę znacznie taniej. S tan i­
s ła w  K raw czyńsk i, Zaleszczyki. 196

Streptów
koło Zadwórza - 720 morgów — 
piękny dwór — park — chmielarnia

będzie sprzedauy w drodze 
llcytacyi 81. lipea b. r. w 

Złoczowie. 9217
Chęć kupna m aiącv zechcą się zgło­
sić u d r .  W i t t  l in a ,  L w ó w ,  

fiy k stu sk a  14.

Wagi wagonowe,
w a g i m u ito w e ,  w a g i d la  b y ­
d ła , w a g i  d z ie s ię tn e  i  ra* 
m ie n n e  najnowszej konstrukcyi 

i po cenach najtańszych oferuje

T 7". C e r r r e 3 n - 3 r
Fabryka  wag. 8996 

P r a g a  — t l i k o r .

Świeży miód rancyą za prawdzi­
wość jakości, wysyła w 5 -kg. poazkach za 
pobraniem pocztowem po 6 koron, opla- 
tnie J . M eneser w  M iknlińeaeh. 185

Prof. Bronisł. Dembiński.
Postać Leona X I I I  w dziejach. Cena 80 h., 
z przesyłką I koronę. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 199

Absolwent, muzeum technologicz- 
> nego wiedeńskiego J A N  

N O W O S A D , anany ortopedysta, odzna­
czony złotymi medalami na wystawach w 
Londynie i w Paryiu, obecnie ma swój 
skład obawia w Pasażu Mikolascha. 200

R f t n n l n ł l /  ! n»j«lachetniejn«y i naj- 
n e i i y i u i y  i lep„ y gatunek, codzień
twieżo zrywane, wybierane, najsmaczniejsze, 
rozseła w 5 kg. koszykach po 2 k' 80 hi 
franco za pobraniem, Ł . P rln c , Zalesz­
czyki. 201

e e e e s e s e e e e e s

Nie najtańsze, tylko 
najlepsze

ZEGARKI
p r e c y z y jn e

Edw. Grillmayera
w  H o t e l u  Ż o r i a ,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO C Z E S A N IA  P A Ń , poleca wielki wy- 

zawiera mój nowy 19 0 3 , z 600 rycinamilbór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
zaopatrzony katalog, który na żądanie bez-jjako też doży zapas peruk, który jako fry- 

płatnie wysyłam. 9 15 5 117 0 1  miejskiego teatru lwowskiego, mając
M. R U N D B A K IN , W ien  I X  8Poro na "kładzie, wypożycza także teatrom

amatorskim, prowincyonalnym. Ceny nmiar- 
I kowane.

Zakopane S ^ r - C L p ó " w łs : i  6 0 ,  
Filia Mleczarni przeworskiej

poleca

Masło deser u  i kuchenna. 
Sery krajowe. 9 1 1 4

S O ł T K T J K S .
Kasa Oszczędności w Horode ice rozpisuj# niniejszem konkurs na 

posadę buchaltera do objęcia z dniem 15 sierpnia 1908.
Posada nadaną będzie w pierwszym roku prowizorycznie, z ro­

czną płacą 1600 koron — poezem nastąpić może stabilizacya z pra­
wem do emerytury i do podwyższenia rocznej płacy.

Podania wnosić należy na ręce dyrekcyi do dnia 1 sierpnia 
1903 z dołączeniem :

1) metryki urodzenia, na dowód nie przekroczonych lat 40.
2) Świadectwa że kandydat posiada teoretyczną i praktyczną 

znajomość rachunkowości podwójnej i egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej.

8) Znajomość języków krajowych.
4 ś w ia d e c tw o  m ora ln ośc i i op is  d o ty ch cza so w ego  życ.a. 
P ie rw s zeń s tw o  mieć będą  kan dydac i z p rak tyk ą  w Kasie Osz­

czędności. 9818

Giovanni Zuliani i Syn
p ie r w u a  k r ą jo w a 9060M rrta  wyroMw cementowi

Lwów, ul. św. Piotra 21. -
n i j e  :  

K r a b ó w

Telefon nr. 658.
S ta n is ła w ó w C s e r a lo w e e  

B a h n h o fs tr a s s e  2 8 .

C e n t r a l  I ł o b b l n ,  obrączkowe i czó­
łenkowe m a s z y n y  d o  s z y c i a  i  h a f ­
t u ,  najlepsze z pięcioletnią gwarancyą, za n i .  Z a r W a ń s k a  1 8 .  Z w i e r z y n i e c  14 .

gotówkę i na raty poleca , , . , . . . . .  . . ._m _ T posadzki weneckie terrazzo grnmto —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do
J  A  Jyl Ł  A  l i  J B  U  Am., posadzek — bitonowe kanały —  rury wodociągowe —  sklepienia takowe —  rezer- 

U w »gz: Nie mam nic wspólnego z akcyj- woary i mnszle —  schody —  balkony —  żłoby —  grobowce —  osdoby budowlane
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
iAN LAURUK, mechanik, Lwów, Halicki 8 . i S prozmcyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach nmiarkowanych.

J=- 'L IL s l

Igo  ila l a n i  i
ul. Jagiellońska liczba 3,

Zuile Tomasa ************
E E  wysoko procentowe 
prawdziwe z gwarancyą 
z dostawą niezwłoczną

tudzież wszelkie

Superfosfaty **«***»*«*»** 
K««Ktt»xxKxx* Jffączki kostne

H ic I c jc k J c * * 3 B k 2 u c k s & e k ±  k .

- 1

dostarcza najtaniej 9189

Bank Bolniczy
• w e  L ^ s r o - w - i e .

O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O U O O O O O

Jc±.*2fc3c±:1ęS0

akcyjny $0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H IPO TECZNY .
O ddzia ł depozytow y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raohaneb b ie  
*%cy. przyjmuje dc przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

waór instytuoy; zag-anioznyoh tak zwane

•Depozyty sch ow kow e
(S a / e  d e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 86 zł. w. a. rocznie, dep^Bytaryusa 
otrzymuje w stalowej kasie panoemej sohowek uo W ą -  
oznegc użytku i pod wła»aym kluczem, gdzie lezpieozrie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bauk hipo- 
teozny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Pnepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

»
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Ruch pociągów kolejowych
oTDo-w iĄjBTaj^cy se  d . 3 i ± e : m .  1 - g r o  m a j a  1 9 0 3  ro le  u . .

(O ia» środkowo-europęjski).

P O C IA 6  

posp.|osoK

2 31 -  

-  8-30

K A N T O R
(dawny lokal Banku kredytowego).

1

(parter od frontu)

rt 5< 
7-86 
7-40 
7-45
7-65 

810 —
8'16|
8-55

9*57
10-25
1115
1-10
1-28

3-14
4-85

© o  L w o w a  z

N a  ś v « n e «  g łów n y

lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola.) Deiatyna, Zalessoiyk, W y- 
inioy, Nowoiielicy, Berhometnn, Czndina, Serstnn, Badowiso. 
Dorny Watry i Snesawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabadn, P ragi), 
Wielioaki, Orłowa, >N. Bąoza, Jasła, Chabówki, 2akopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Orzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, P rag i) 
Orłowa, Nowego Bąoza, Oświęoima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Bymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Deiatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8 
w niedzielę i święta) K5r5smez5 (od 1|S do 30|9 w ł.) Brodlny, 
Pntny, 8nozawy 

Brzuchowic (od 17|5 do 18|9 włącznie)
* j Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 da 80|9 włąoznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karisoadu, Pragi, Zafm anego  

przez Kraków, Stróża, O rłowa (1|5 do 80|9 włącznie), Meió L a -  
boroz (Pesztu)

Stryja
Baeaaowa, Jarosławia. Lubaczowa 
Stauizławewa, Potutor, Kórósmezó
Ł a w  ocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan Czortkowa, Kałneza, Zaleszozyk, Koemaaia, Nowolieli y przez

Znezkę, Wyżniey, Serethu, Suczawy 
— PodwołoezysŁ, (Odessy, żmijowa), Brodów, Orzymał., Husiatyna, Kopyez. 

Bizuohowic (od 17|5 ao 18[9 włącznie w niedzielę i święta)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagranlcsne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Godziny urzędowe od 9-teJ do 121/, — i od 8 do 4'/,.

O d d z i a ł  w  k ł u d k o
przyjmuje wkładki na ł llt %  książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy " *
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

■ (Parter w podwórcu). . .  , , g

8-40 -

912
9-20

Tuohli (od 15|6 do 80|9), skolago (od 1|5 dc 80|9), Stryja. 'Jbyrowa 
Borysławia

Podwołooaysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Gtnymałowa, P  itutor, Z ile - 
siotyk, Husiatyna, lwania pustego. Skały, Kopyotynieo 

lekan, Źydaosowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Ciudina B.-l diay 
Sueiawy

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, Karlsbadu, P ragi), Ośi ięoiiua, 
Orłowa, Mielca yia Dembioa, Sambora, Chyrowa 

Bełsoa, Sokala, Libacaowa, Ha wy ruskiej

Brsuchowie (od 17(5 do 18|9 włąoinie w niedzielę i święta)
Bnaohowic (od 15|5 do 15|9 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlina W rocław ia, Wiednia, Karlśoadu, P ragi i, Zakopa- 

nego pnes Kraków (od 2516 do 1519), N . Sąeia, Orłów i ( id  1/7 
do 16/9), Jasła, Lobaoiowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniosa I 

Brzuehowio (od 17|5 do 18|9 wląoanie w niedaielę i święta! 
lekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potut ir, Nowo- D —  

sielioy, Dorny W atry, Sueiawy H ~
Janowo (od 1|5 do 3o|9)
żnstomyt (od 116 do 13|9 włąoinie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, W arsiawy), Oswięcima, J.isła, 

Lubaozowa, Tarnobrzegu, lwoniosa, Bymanowa, Sanoka 
* )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonioaa, < J u łi  
Janowa (od 17|6 do 13|9 w ł. u niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyoiynioe, Zaleeiczyk, 

Skały, Iwania pnstogo, Husiatyna 
Ławooznogo, (Peszti), Chyrowa, Kałusza. Bo-ysławia, Kochawiny 
* )  Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte)

N a  dworzec „Podzam cze*

Tarnopola, Borek wielkioh, Orzymałowa 

Podwołoozyzk, (Odessy, Kijowa). Brodów
Podwołoczysk, (Odesiy, Kijowa), Brodów, Orzymał., Husiatyna, Kopyiz.

(Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszezyk, Potut ir,

P O C IĄ G
posp. oiob.
odeh. 0 god.

114? ir

2-51 —

— 4-10

>  a *
5-50

8-85

H-30 f "46

— 8-35

1-50

9.05 
918 
9-85 
9-40 

10-35 
10-4 j 
114

2-40

;-55
213
8 - lt

8-50 —

— 805

— 3-15
3-25
8-80
3-40

>51 
6-15

6-30

640
7-10
8-14 
7-80
9-00 
9-55

10-48

10-65

1100

11-06

Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Kopy oz -u  
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodrodów

Podwożoezyśk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozyniee, Zaleszezyk 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-04

B-43
10-57

l i

11-24

Ze Lwowa do
Z dw orea głów nego

(Krakowa. (W iednia, Wro ławia, Berlina, Warszawy, Pragi Karlsh^ł.,1 
B  jzwaaowa, Jaeła, Chabówki, Zakoi anego o Rzeszów .

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Czortkowa Kórósi r
o 80/9), Słob. run..,Nowosl,Uey. Jerethu’ B e r K e 'u  Bo o lin  ?  

.Suczawy, Dorny Watry, Koc mania ’ ł ’
Krakowa, (W iedn ia, W roo^w ia, Berlina, 1’raui K iH sha ł. i

Sambora. Jasła, Stró , Mielca Orłooa W>ali n i ’ .Ch7row“ - 
Bisuehowie (od 17|6 'do 13,9 włąezide ood ,ienTe) ' ° ^ 01̂
Ickan, (lass, Bukaresztu), l'otuszan, Żydaezowa P »t»to - Korósmezo

8uoza“  } ' Utny’ Doraa w * trJ (od 1/7 -lo SI/*)'

Po.lwołoJzy.k .K ijow a Odesiy), Brodów, Kopyozyniee, « « » Hat ,ie 
awoeznsgo, (Peeztu), Drohi byeza, Borys,,; wia 

K.akowa, Wiednia Wrocław a, Berlina, Piagi, Karisoadui, Lubaczowa 
San  ..ora, Chyrowa, Or owa 1

Krakowa, '.Wiednia, Warszawy, Prafei, Karlsbadu), Saooka, Rymanowa 
Iwcueza.Tarnoorzega, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (o ! 1 ,7  ,(.)

Lawioznego, Chyrowa Borysławia, (a łu ez»
Janowa
w( Sambora. Cnyrowa
Bsłsca, Sokala, Lubaesowa
Crrm low ie j. Deiatyna, Potuto1-, Nowjsielic.-
Tamopola, Potntoi,
Janota (od 17|5 dr 18|9 włącznie w niedzielę i t «  -taj 
rodw  uoozyek (Kijowa, Odeeiy), Br.dcw, K)pyoz/;.ieo, Zale cayk Hu- 

maty. a, Skały, arna pnsteyo, Grzy milo ra 
Pistomyt (od 1|6 do 1819 włącznie w niednelę i ew> -ta)
Brzuchowic (od 17|5 do 13|9 w łąjznie w niedzi lę \ świet i
* )  Lubiei ta melkiego (od 15/5 do 15 9 w r ie iz ie ię  i świe i )  
lekan, Potuhr, Kałusza, Czortkowa, Zalesz izyk, W >żnicy, Kórósmezó 

liooina na, Dorny Watry, Cioz .wy, Bukaree/tu
T i ’ (lVy i « <ł5iK Wrocławie B erliia , P iagi, la lebadu), Jasł*, Oba-

r  . ^ Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, . ubaozowa 
Tnohli (od j 6,6 do 30/9 włącznie), Skolego (od L..> to , Stryja

OnyrcwiŁ, Borys/awia 
Janowa (od 1/5 do 80/9)
Rzeszowa Lub su/owa 
B.zuchowic (i d l>/6 do 15)9 włącznie) 

bambora, Chyrowa

Stanisławowa, Z da-zowa
Kr. kowa, (W ie  lnie, Wrocławia, Berii, a, W arszawy, C c  rowa, Mezó 

Laborez v'i esztąj, N . Sącza, Orłtwa (L|5 do 3>|9j, nswi- lima 
Jon m a (od 17,0 du K|9 Wł. W dnie poważ, od 115 do .6ir» wł. i od 

14/9 do 80/4 wśjózińe c/Miiennii)
Ławooznego, (Peistu), Ohyrćwa, Boiys.awia, Kałusza 
Rawy niskiej, Sokala
Brzucho .ie (od 18(5 do i3|9 wł, w r.ietziele i święta)
Przemyśla (od 115 (o 31]1J >?!.) Chyro liezo Lab >rj/. (Peeztu)
Podwołeczysk (Kijowa, Oaesjy), Brooów
Janowa (od 17|5 do 1319 w». w niedziel, i ś Tięta)
Iokan, 0  ortkowa, Z  tlearosy i, Delatrna, W yiny, K o c a c r ii, N.iwosia- 

l io ', Berhome hu, Czudnia, Serethu, Biodmy, D  rn Watry, Su- 
i za wy

Arakowa, (Wiednia. W to o la r ił, W anzaw y, Pragi, Karl.btJu, .Ihyi ;./*, 
Rymanowa, Iw. uioza, T irnoonegu, Orłiwa, W iol t o / k i , Chabówzi. 
2akopanego (ot 1/7 lo 16/9)

Podwołte ysk, Brodów, Koiyuzynier, (w nia pmtego, P o t u t o r ,  Ssały, 
Husiatyna, Zale >zetjk, . m -  iałow»

Stryja

.’/ d w o rra  „Podzaucze "

Podwołot-ijsk, (Kijowa, .Idessy), Bi ..i.iw. Ko, yczyniec : .ust tt.fu.* 
T arn op o l, Potutor
Podwołoo .) ik, (K ijowa, Odeesy) Brodów, f opyczyniei-, Z,.Je* .czyt, 

Huci/tyua, Sktły Iwanie pustego, Grzytuałow.t

Podwołoo*y k (K ijowa, Ooossy), ' i j .1ów
Podwołoczfik, Kopyezynie.-, Iwtn.;. pusr,eg>. t ik . t /y ,  Hue. uya.», Zalesz 

ozyk, Grzym .łowa

* )  Ważny z dniem otwarcia lilaku  Lwów-Sambor.

U w aga . Pora noena oznaozoną jest ramkami. —  Czai środkowo-eurotajiki jest późniejszy o 16 minut od oz: bu lwowskiego. —  W  miestia / yd,n„ 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoyz dzienników J. 8L Sokołt wskiego w pat s iu  Haustaans i, 9 od 7-uiej rano do < - mej godziny wie /erem, za zwykłe 
i wsselkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowano przew dniki, rozkłady jazdy itp. biuro ioform cyjne kolei pj4stv'owya i (ul. K.a/iokiah i. 6 w on. 
dwórzu, lenody 1L drzwi nr. 52) w godunaoh nziędowyeh (od 8 rano do 8 p. pcł^ w święta od 9 przodpoł. do 12 *  południ/).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . £ drukarni i lito/- u1 Filiera i Spółki.


